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Urodziłem się 25 kwietnia 1927**. g*a. Dziemiany k/ Ko^cAorzynjr. 
Wojna v 1939 roku zastała ranie w Kaliszu Kaszubskim. Miałam 12 lat,
1 września 1939 roku, podobnie jak tysiące dzieci w Polsce miałem pójść 
do sokoły. Dzieci wiejskie w tym okresie miały jednak przydzielane 
obowiązki w gospodarstwie domowym, V moim przypadku musiałem przed 
pójściem do szkoły napaść krowy i owce.
Nie był te jednak mój inwentarz. Pracowałem już w tym czasie u rolnika
Antoniego Skwierawski ego w Kaliszu Kaszubskim zarabiając na swoje
utrasynan ie. V «taw U «n p rsod  „ .to in ą  4 ° °  1 * * *  i “ '<mtaris
na ściernisko, gdzie odrastała wsiewka seradeli. Przed godziną 7°°
ąjflłim spfdzid stadko do domu aby na godzinę 8°° zdążyć do szkoły,
Do szkoły miałem prawie 3 km* Odległość tę trzeba było przebyć pieszo, 
latem chodziło się boso.

Będąc na paśniku, po pewnym ozasie usłyszałem dziwne h i M  i bicie 
dzwonów w kościele w Dziemianach. Stuków nie umiałem rozpoznać, nato­
miast bicie dzwonów o tek wczesnej porze świadczyło, że stało się coś 
dziwnego. Przyporaiałom jednak sobie, że ludzie starsi mówili, żojak 
wybuchnie wojna, to we wszystkich kościołach będą bić dzwony, a o woj­
nie w tym czasie mówiło się bardzo dużo* Później dowiedziałem się, ie 
te dziwne huki to pierwsze bombardowanie przez Niemców dworca koleje-

0 Awego w Chojnicach. Bo szkoły już nie poszedłem. Około godz, 11 zarzą­
dzono ewakuację ludności tej wsi.
Ruszyliśmy wozami konnymi pędząc inwentarz w kierunku Swiecia nad Wisłą. 
Tak wędrowaliśmy przez 3 dni nękani nalotami niemieckich samolotów, 
które nas ostrzeliwały z broni pokładowej.
Nie wszyscy powrócili. Dużo pozostało na drogach, połach i lasach, jako 
zabici z niemieckich samolotów.
¥ listopadzie 1939r. Niemcy aresztowali Ojca. Hole natomiast w 19^0r. 
mając zaledwie ukończone ik lat, niemiecki urząd pracy zabrał na przy­
musowe roboty*
Pracodawca mój SS-man prześladował mnie jako polaka. Najczęściej bił 
mnie za używanie języka polskiego.
Kilkakrotnie próbowałem ucieczki, ale schwytany przez niemieckich żan­
darmów, po torturach ponownie doprowadzano mnie do miejsca pracy. 
Ostatecznie ucieczka udała się wiosną 19^2 roku.
Dotarłem do domu potajemnie, przekułem kosę ojca na sztorc 1 za pośred­
nictwem brata Jakuba dostałem się do oddziału partyzanckiego. Był to 
oddział "Szyszek* dowodzony przez "Sobola* - obecnie mjr rez. prof.dr. 
Jan Szalewski zamieszkały w Gdańsku ulica Skarpowa 25 m 23,
¥ oddziale tym początkowo otrzymałem pseudonim Franek, a później od 
przekutej kosy na sztorc ps. "Sztorś*
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Przysięgę wojskową złoźsyłom przód komendantem biadam sierżantem 
Alfonsom SladLerowskim ps. "Piotruś ska"
OaOział "Szyszek" ctzinl.nl w ramach T.O.W. Gryf Pomorski, a później 
A.K. na toreoie Środkowego Pomorza.
Po wstępnym przeszkoleniu z zakresu konspiracji pod szczególną opieką 
Sobola przydzielano ml de wylaonania różne zadania.
I związku z tym, de znalem okoliczno lasy i miejscowości śledziłem 
działania miejscowych Niemców, żandarmerii* a później wojak niemieckich. 
Partyzanci na tym terenie musieli działać dość w specyficznych warun­
kach, edy* Hiency wysiedlając ludność polską zorganizowali tam poligon 
ćwiczebny /ibąks pin o/. »v> ; v -

łącznik/ lub bezpośredni z bronią w ręku w następujących ważniejszfceh
bojach i dywersjach kolejowych
f. 8 czerwca 19*»2r. wykolejenie pociągu którym miał jechać Hitler 

w miejseowośel Strych gw, Zblewo.
2. 22 czerwca 19*»2r. wykolejenie pociągu towarowego kolo miejscowości 

Czarna Woda.
3. 8 lutego 19&*lr. pod miejscowością Główczowice gm. Brusy, w czasie 

potyczki z patrolem niemieckim zostałem ranny. Z miejsca walki nie­
przytomnego wyniósł mnie dowódca grupy por. rez. Jan Klam&n, ostat­
nio zamieszkały ul.Długa 9^ 89-053 Karsin. Dwa lata temu zmarł. 
Pomocy lekarskiej udzielił mi lekarz naszego oddziału ps. "Doktorek"

k. 26 maja \9kkv. Łubiana g*a.Lipusz — całodzienna walka z Uiemcuinl.
¥ walce tej polegli m.in. Władysław Skwierawski i Władysław Tur;ryński 
z  K a s^ b r id o n o , o m  W ^ d ysłajr A ic t a a . z  P ieofcoK ic.
W maja b.r. ma być w tym miejscu odsłonięty pomnik.

5. 29 czerwca l9*M»r.— w lasach pod Trawicami gm. LIpusz, Niemcy zorga-
nicowali szeroką oławę. W walce tej ciędko ranny został nasz komen- 
dant Jan Szalewakl "Soból". Hazem z towarzyszem broni Stanisławem 
Kęcińskim "Maksem" wynieśliśmy dowódcę z terenu objętego obławą 
i ukryliśmy go w polu gdzie rosło żyto. W walce tej poległ kol.
Antoni Skwierawski "Predyeh" z Kalisza Kaszubskiego.

6. luty - marzec 19̂ 5*** Współpracowałem z radziecką grupą spadochro­
nową - zwiadowca Armii Radzieckiej pod dowództwem kpt, Skulskiego 
koło Mścirzewle gra. Sulęcin, obecnie woj. Słi^pskle.

W nianiecklm mundurze podoficera pomagałem tej grupie w rozpoznt 
nawaniu niemieckich punktów strategiczny oh.
Razem z radziecką grupą spadochronową zostałem wyzwolony przez Armię 1 
Radziecką w dniu 9 marca 19^5r. W chwili wyzwolenia w bunkrze naszym 
oprócz polskich partyzantów i radzieckiej grupy spadochronowej 
w liczbie 6 osób, przebywało 5 radzieckich Żołnierzy w tym 1 kpt.

W ramach mego oddziału Szyszek, brałem udział, pośredni /jako
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lotnictwa, którzy nciokli z niomioolciG j niewoli.
Pr^otoywnl równio* Stanisław iŁęciiistei "Maks* o którym wspominałem 
opisując bitwę pod Trawicami, oraz sierżant Leon Kulas uczestnik 
bitwy pod łubianą. Leon Kulas prsed wojną był kowalem w Lipuszu. 
Ufcleżał w tym czasie do Związku Polaków w Niemczech. Za przynależ­
ność do togo związku, po wkroczeniu wojsk hitlerowskich do Polski 
w 1939r. podobnie jak wielu innych został postawiony przed plutoneis 
egzekucyjnym. W czasie egzekucji zbiegł i przez cały okres wojny 
przebywał w losie. Po wojnie w stopniu porucznika oyi komendanten 
powiatowym Miftioji Obywatelskiej w hytowie.
Zimą 19^ - 19** 5 rok działając koło Mśeiszewa, mieliśmy wybudowany 
bunkier na podmokłym terenie przylegający do stawu leśnego. Po ścia­
nach i pod podłogą /podłoga i ściany były wykonane z okrąglaków sosny/ 
stale sączyła się woda.
¥ lasach tych oprócz nas partyzantów było dużo wojska niemieckiego, 
które wycofywało »ię, a jednocześnie przygotowywało obronę przed 
nacierającym frontem Armii Radzieckiej.
Przebywając w tak ciężkich warunkach, ciężko zachorowałem. Towarzysze 
broni schronili mnie u pewnego rolnika koło Sulęcina. Rolnik ten 
ukrył mnie w zagrodzie z owcami i leczył sposobem domowym.
Po tygodniowym pobycie w nocy gospodarstwo to otoczyła niemiecka 
żandarmeria. Mając przy sobie ręczny karabin i rranaty, przebiłem się 
z okrążenia, boso w mrozie i śniegu przebyłem 7—dmio kilometrowy 
odcinek drogi do lasu gdzie w bunkrach przebywali koledzy partyzanci.

W chwili wyzwolenia całe moje ciało pokryte było wrzodami.
Du*ej pomocy w leczeniu udzielili mi radzieccy lekarze.

Za należyte wykonywanie powierzonych zadań podobnie jak irmi 
żołnierze armii podziemnej otrzymywałem kolejne stopnie wojskowo 
i odznaczenia nadane przez tajną organizację wojskową.
Rozkazem Komendy Okręgu AK Pomorze - Suneta w 19^? roku nadano tal 
Krzyż Walecznych.
Rozkaz ten został odczytany przez dowódcę bunkra sierżanta Alfonsa 
fekwi orawskiego "Pietruszka* w okolicy Kalisza I&wzubskiego.
Dokumentu tego w tym czasie do rąk nie otrzymałem. Został odnaleziony 
dopiero teraz w czasie badania dokumentacji przy pisaniu pamiętników 
przez prof dr Jana Szałowskiego *Sobola*.
Po wojnie TJehwałą Hady Państwa PftŁ w 19?Orokn o trzymał on Medal Zwy­
cięstwa i Wolności 19^5 » ** w 1982 roku Krzyż Partyzancki— Odznakę 
*Syn Pułku* przyznaną przez Ministerstw! Obrony Narodowej o trzymał em 
w 1975 roku. /-
Aktualny stopień wojskowy - sierżant rezerwy. ret - płj* vv/f/£
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Po wyzwoleniu w poczuciu obowiązku oraz zgodnie z odezwą wydaną w w 
Wejherowie , dnia 21 maren 1945roku przez Sadę i KSontende Tfe czelną 
Tajnej Organizacji Wojskowej wstąpił«n w szersi Milicji Obywatelskiej. 
Jitowo zorganizowana polska władza f̂ ninna w Dszieiniarinch powierza rai w 
raoje j rodzinnej wsi organizację placówki HO.
Po wykonaniu te,̂ o zadania jako kor.iondant tej placówki brałem udział w 
walce zbrojnej o utrwalenie władzy ludowej. ¥ tyiu czasie w okolicznyc ii 
lasach grasowało dużo niedobitków wojsk hitlerowskich, a szczególnie 
gestapowców. Gestapowcy ci często napadali na miejscową ludność, aby 
zdołsyć pożywienie, a szczególnie ubrania cywilne.
Często toż zajmowali bunkry po byłych partyzantach. kalką tą kierował 
zasłużony d-ca Okręgu Lubelskiego AL, obecnie płk. T. SzyTaeû ski j>»PU.s* 

Z oficerom tym minięci przyjemność spotkać się poraź drugi w cza­
sie sympozjum naukowego na temat "Młodzież Polsko w walce o narodowe 
i społeczne wyzwolenie kraju w II wojnie światowej zorganizowanego w 
dniach 2 1 - 2 3  maja 1980 roku w Olsztynie. ¥ mojej kronice takie na­
pisał zdanie. •Dzięki, sympozjum w Olsztynie poświecone walce mło<kiieży 
U  wojny światowej spotkałem kolegę w służbie Milicji z okresu utrwa­
lania władzy ludowej na terenie województwa bydgow^kiego i powiatu 
ko u ci orski ©go, jako d—ca Okręgu Lubelskiego AL - do pamięci.

T Szymwuski ps. "LIS" 
Milicjantami w mojej placówce byli stoi starsi koledzy z lat szkołnyei 
Bolesław Szadewaki i Leon Ilinc. Mundurów ani pensji nie otrzymaliby. 
Młodej ¥ładzy Ludowej nie stać było na to. &a rękawach mieliśmy biało— 
czerwon© opaski z napisem Milicja Obywatelska oraz we własnym zol.rosie 
uszyte czapki rogatywki. Czapki te uszyła nam matka Leona - Apolonia 
Ilinc z materiału po torbach masek, przeciwgazowych. Przez pewien czas 
nosiłem nawet czapkę harcerską z orłem wojskowym. Placówkę swoją zorga­
nizowali śsty w budynku szkolnymi w Jastrzębiu. Szyld z napisem "Placów n 
Milicji Obywatelskiej w Jastrzębiu* wykonał rolnik stolarz tej wsi 
Alfons IŁadomski, były więzień obozu kon cen trący jnogo "Stutthof"
¥ wolnych chwilach szukaliśmy sprzętu szkolnego, który okupant wywiórł. 
Część dawnego Kyposażoniu szkolnej odnaleźliśmy w szkole w miejsco­
wości Piodzowice. Sprzęt ton wydal nam kierownik tej szkoły o nazwisku 
Swioczkowaki.
Za zgodą władzy gminnej w Dziei.*iadach urządzaliśmy równio* polowania 
na zwierzynę leśną, aby zdobyS pożywienie dla siebie, swoich rodzin 
oraz osób które wracały z obozów jenieckich bądź koncentracyjnych. 
Zakończenie wojny obchodziliśmy uroczyście Dzicuiaaiach, gdzie mieścił 
się posterunek MO oraz Urząd Gminy w dniu 8 maja 19^5r. Pod rozkazami 
komendanta tego pos toinarku podoficera wojny obronnej w I939r. Józefa
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Rołbieckiego oddal i sury salwę z ręcznych karabinów, a pierwszy wójt 
tej gminy b„więzieni obozu koncentracyjne^'© '"Stutthof" Stanisław 
Kostka, obecnie sarni es zkal y w Trzebaniu ©bu Dziemiany odczytał wia— 
domośó o zakończeniu wojny.
Okolicznościowe przemówienie wygłosił b.partyzant ks. Józei’ Bruski 
brat sławnego "Graba* z Borów Tucholskich por. Alojzego Bruskiego.
Ks. Józef Bruski obecni o mieszka Prus z Bagienni ca k/Tucholi.
Nie aając kończonej szkoły, za radą twoich przedwojennych nauczycieli 
Bonifacego Radomskiego i Józefa Przytarskiego, od września 19**5 roku 
rozpocząłem naukę w Liceum Pedagogicznym w Kościerzynie. Mając doś­
wiadczenie konspiracyjne w 19^7 roku zdemaskowałem prof. ¥ilmę, który 
przybył do tej szkoły uczyó fizyki, a w czasie okupacji pracował jako 
nauczyciel w gimnazjum niemieckim w Wejherowie, wsiiółpraeując z 
tfieanaKi.
Pracę w zawodzie nauczycielskim rozpocząłem w dniu 1 lutego 19^3r. 
jako nauczyciel niekwalif ikowany.
Pracując zawodowo i społecznie jednocześnie dokształcałem się.
¥ 1952 roku ukończyłem Państwowe Liceum Pedagogiczne w Tczewie, a 
w latach następnych, Państwowe Studiioa Pedagogiki Specjalnej w War­
szawie, Studium Nauczycielskie w Olsztynie.
¥ roku 1977 złożyłem egzamin, uzyskując dyplora kwalifikacji równo­
rzędnych wyższym studiom zawodowym.
Oprócz pracy zawodowej pełniłem dużo odpowiedzialnych stanowisk sta­
tecznych, tak na terenie woj. Gdańskiego, gdzie przebywałem do 1257**. 
jak również w województwie olsztyńskim.
¥ 1956 roku na terenie powiatu ko Ścierskiego, byłem typowany fi. iii. 
na kandydata na posła do Sejmu PRL.
Pracując na terenie gminy Łukta był eta radnym i przewodniczącym Komisji 
Oświaty i Zdrowia przy GRN, członek, sekretarz propagandy i kierownik 
szkolenia ideologicznego przy KG.PZPR oraz przewodniczący Rady Naro­
dowej przy Banku Spółdzielczym i Gminnej Spółdzielni S. Ch. w Łukcie. 
Będąc przewodniczącym Gromadzkiej itady Narodowoj w Łukcie zorganizo­
wałem w 1960 roku Koło Z3o¥iB którego byłem prezesem do 19?1' roku 
t. j. do czasu zmiany miejsca zamieszkania.

Jako Syn Pułku zorganizowałem w szkole w Hamotroh, a później 
w Domkowie i Dylowie TZBL, P/JfIBCI NARGB0¥EJ. Zgromadzone eksponaty 
wykorzystywałem w pracy dydaktyczno - wychowawczej.
Na uroczystej sesji Gminnej itady Narodowej w Grunwaldzie z okazji 
35 lecia PRL zostałem wpisany do Pamiątkowej Księgi ludzi Dobrej 
Roboty.
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1 września 1932 roku przeszedłem na emeryturę. Pracę społełoczną 
kontynuuję nadal,
¥ ramach ha^ła "Dzieci wojny"- "Dzieciom pokoju" jcsteia konarowym 
dawcą krwi na centrta. Zdrowia Dziecka pr;ty Olsztyńskim Ł>rodo%»’isTsn 
"Synów Pułku".
Od 1978 roku do chwili obecnej jer,tom s ikr© tar zera koła ?Ttinn©&‘o 
ZBeWiD Grunwald oraz udzialam się v pracy na raecz P80J«T.
Do Z Boli iD należę od 19^9 roku.
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Losy narodu polskiego w okrosie okupacji hitlerowskiej eę 

szeroko opisana w powajannej literaturze.
Jednak w odczuciu ludu pomorskiego, literatura ta jest dużo 
uboższa w stosunku do innych regionów Polski.
A znane sę przecież fakty, żs wobec Polaków zamieszkujęcych 
Pomorze, progres polityczny XII Rzeszy był szczególnie okrut­
ny i od pierwszych dni okupaeji ze znanę pruskę dyscyplinę 
wprowadzany w życie.
Wieś Oastrzębie położone jest ne terenie osiny Dziemiany, 
b. powiatu kościańskiego, obecnie województwa gdańskiego, 
a przed wojnę województwa poaorskiego.
Od wschodu ne przestrzeni 7 km. rozciągały się prywatne laey 
sosnowe za którymi leżała wieś Wiele.
Hm południe leżało jezioro Brzeźno, łęki i pola uprawne, prze; 
które przebiegało jednotorowa linia kolejowa relacji Koście* 
rzyna - Lipusz • Chojnice, a dalej wieś Radu*.
Na zachód w odległości 5 km. leżała gminna wieś Dziemiany.
Wieś Dziemiany od Daetrzębia oddzielały laey państwowe, które 
miejecos^ ludność nazywała lasami królewskimi.
Od północy leżały miejszs obszary leśne* pole uprawne, a za 
nimi wsie Dębina, Szablewo, Piechowice 1 Rów.
Wieś Jastrzębie rozciągała się na przestrzeni 2«ch kilometrów 
i składała się z 3-ch ośrodków zamieszkania*
Każdy * ośrodek** siał swoję nazwę • Daszki jako centrum, nas­
tępnie Czerne i Storry.
Ogółem w Jastrzębiu przed wojnę mieszkało 9 rodzin z liczbę 
około 60 mieszkańców, » ty a 6-clu rolników 1 3-ch robotników 
rolnych. Wszyscy mieszkańcy byli narodowości polskiej, za wy- 
jętklea rodziny autora mieszkali na tym terenie od pradziada. 
Rodzice autora relacji « Kazimierz i Bibianna Penczocha z dowi 
Józef owaka urodzili się ns terenie województwa poznańskiego, 
a do Jastrzębia sprowadzili się w roku 1926, podejmując pracę 
w charakterze robotnika rolnego, majpierw u rolnika Radomskie; 
Bernarda, a później u Szalewekiego Walentego.
Głównym źródłem utrzymania ludności tej wsi to praca na roli* 
Grunty uprawne należały do bardzo niskiej jakości, przeważnie 
piaszczysta V i VI klasy.
Było natomiast bardzo dużo łęk, co sprzyjało hodowli bydła, 
owiec, gęsi i trzody chlewnej.
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Bioręc pod uwagę ówczesny slaby stan rolnictwa w naszym krsj\ 
to wieś Jastrzębie w stosunku do innych wsi w tym terenie 
należała do najbiedniejszych.
Ziemię uprawiano przy pomocy prostych n a r z ę d z i konnych, a zie 
miopłody zbierano ręcznie przy pomocy kosy /tyto i trawy/ 
i botyki /jtiemniaki/. Słomę przeznaczano na peszę dis bydła 
i koni, a ściółkę leśną wykorzystywano do produkcji obornika, 
któryś nawożono pola uprawne. Łąki w nikłym procencie nawożon 
kainitera, solę potasową, tomaaynę oraz popiołem drzewny®.
Duży areał w uprawie gruntów stanowił łubin żółty który przez 
naczano Jako nawóz zielony.
Sf tej sytuacji szczególnie dotkliwie odczuwano brak zboża os 
mękę i paszę w okresie przedżniwnya w tzw. przednówku, w/g 
gwary kaszubs$laj “jochym".
Okres ten najbardziej odczuwały trzy rodziny robotnicze.
W celu uzupełnienia skromnego budżetu rodzinnego# rodziny te 
w okresie łata i jesieni zbierały grzyby i Jagody w okolicz* 
nych lasach.
Podobnie jak inne wsie tego rejonu, wieś Jastrzębie n#e miała 
elektryczności, mieszkania oświetlano lampami naftowymi.
Życie kulturalno oświatowe skupiało się wokół szkoły powozach* 
nej I stopnia, gdzie realizowano program nauczania w zakresie 
4-*eh klas. Szkoła mieściła się w wynajętym mieszkaniu rolnika 
Szalewekiego Floriana,
Bo 1954 roku nie było tu stałego nauczyciela. Owa razy w ty* 
godniu, / ś r o d a  1 Sobotą/ dojeżdżali nauczyciele z sąsiednich 
wsi. tj. z Dziemian i Rowu,
W 1934 roku władze oświatowe zatrudniły stałego nauczyciela. 
Pierwszym nauczycielem był Ulanowski Antoni. Ze względu na 
trudne położenie geograficzne nauczyciele po roku czasu odcho­
dzili. Ostatnim nauczycielem którego zastała w tej wsi wojna 
był Majkowski.
Nauczyciele ci na miarę możliwości, oprócz nauki w azkole 
organizowali dla ludności występy artystyczne z młodzieżę 
szkolnę i wypożyczali książki z biblioteki.
Główne uroczystości jskle organizował nauczyciel w szkole to 
Imieniny Marszałka Polski /19 marca/, rocznica Konstytucji 
3 maja, Święto niepodległości Polski - /il listopada/ i cho­
inkę gwiazdkową.
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Cudność wsi Jastrzębio# «0eo ź e  pozbawiona bytu jakiej­
kolwiek organizacji społeczno-politycznej * to ogólnie znale 
sytuację o grożący® niebezpieczeństwie dla Polaki ze * trony 
Niemiec. Głównym ź r ó d łe m  informacji był nauczyciel# który Jakc 
Jedyny w toj wsi miał * radio* na słuchawki, miejscowy eołtyft 
Radomski Alfons, który miał kontakt z Urzędom Gminy w Dziemia­
nach ora* Gazeta Grudziądzka* którę część mieszkańców prenu­
merowało.
Wed ług półcienie geograficznego# wieś położona była w pasie 
przygranicznym# na terenach przez które Hitler planował prze­
prowadzić korytarz łęczęcy Rzeszę z Prusowi Wschodnimi.
W sierpniu w wyniku powszechnej mobilizacji odeszli do wojaka 
polskiego żołnierze rezerwy Hinc Franciszek i Data Teofil 
/ jedyni rezerwiści w tej wsi/.
i września 1939 roku mieszkańcy tej wsi o wczesnych godzinach 
rannych słyszeli dziwne huki. Jak później okazało się było to 
bombardowanie dworca w Chojnicych i pierwsza walki na Wester­
platte.
W godzinach przedpołudniowych na rozkaz władz administracyjny^ 
przygraniczne wsie#, w tym wieś Jastrzębie zostały ewakuowane. 
Według zaleceń, ludność miała przedostać się w kierunku wschód 
nim za Wisłę#
Dobytek swój załadowano na wozy konne# popędzono bydło i owco# 
a trzodę chlewnę i pozostały inwentarz żywy wypuszczono z za­
gród, pozostawiajęc je własnemu losowi.
Drogocennie jazy sprzęt rolniczy i worki z mękę ukryto w przy­
domowych stawach wodnych. Po dwóch dniach beznadziejnej węd* 
rówki# ludność powróciła do swych domów. Mimo ze na tych tere­
nach nie było walk frontowych# to Jednak z tytułu przymusowej 
ucieczki ludność doznała poważnych strat w postaci inwentarza 

i sprzętu.
Nastały koszmarne dni okupacji.

Urzędu Gminy w Dziemianach sprowadzone niemieckich urzęd— 
gdyż miejscowych Niemców na tym terenie nie było*

Polaka granatowa policja z posterunku w Dziemianach uciekła# 
na jej miejsce Niemcy sprowadzili własnych policjantów.
W Jastrzębiu władze niemieckie mianowały nowego mołtysa.
Został nim rolnik Szalewski Walenty, znajęcy dobrze jężyk nie­
miecki w  «owie i piśmie# co było głównym powodem powierzenie 
mu tego stanowiska.
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P r z e d wojną Jastrzębie było spokojną wsią, policjanta czy 

-A/' uritędnika państwowego było trudno tu zobaczyć.
■ gl STeraz sytuacja się zmieniła.

Leśne położenia sprawiało, Ze okupant od pierwszych dni rzucii
..^woodel rżenie o możliwości ukrywania się niebezpiecznych dla 
?tf§-Rżeszy Polaków, chodziło głównie o ks. płk. Józefa Wryczę, 
j§| proboszcza z sąsiedniej parafii Wiele, późniejszego współor­

ganizatora TOW Gryfa Pomorskiego, miejscowego nauczyciela 
HSjkowskiego.
Najbardziej podejrzaną osobą był rolnik Radomski Alfons.
Dego trzech braci było nauczycielami, a jaden leśnikiem. 
Chociaż przed wojnę na tym terenie nie pracowali, to znani 
byli miejscowej ludności ze swoich patriotycznych wystąpień.
W listopadzie 1939 roku do wsi dochodziły słuchy o okolicz­
nych aresztowaniach inteligencji polskiej i wysiedlaniu lud­
ności.
Ku wielkiemu zdziwieniu niemieccy żandarmi zjawili się w na­
szej rodzinie Panczochy Kazimierza - robotnika rolnego, pra­
cującego u obecnego sołtysa. Nakazano, aby w ciągu 12 minut
•pakować się i pójść z nimi do gminnaj wsi Dziemiany. ___
Na usilne prośby sołtysa Szalewakiego litelenteg©, pozostawiono 
satką z dziećmi a zabrano ojca*

/ W ty® samym dniu w Dziemianach w podobny sposób zabrano pod­
stawową inteligencję taj wsi, ra.in. wójta gminy - Szulca 

' Alojzego, ks. proboszcza o nazwisku Jaka, nauczyciela Radom­
skiego Bonifacego oraz innych których nazwisk nie pamiętam. 
Focteątkowo nie było wiadomo gdzie ich prze transport «varto. 
Później doszły wieści że zostali uwięzieni w kościele w 
Wialnie, gm. Liniewo, a następnie wywiezieni do Generalnej 
Guberni.
Dla naszej rodziny i pozostałej ludności wsi Jastrzębie do 
dnia dzisiejszego pozostaje tajemnicą dlaczego aresztowano 
jedynie Panczochę Kazimierza - robotnika rolnego?
Jak już wspomiałem ojciec urodził się w 1373r. na terenie 
woj. poznańskiego, b* zgboru pruskiego. Podobnie jak inne 
dzieci polskie w tym okresie musiał uczęszczać do szkoły nie­
mieckiej. Często nam opowiadał o strajkach szkolnych młodzisźy 
polskiej w których uczeatnlczył.
Po wojnie ojciec powrócił schorowany i prawie niewidomy,
*ójt Szulc Alojzy zmarł na wygnaniu* 15
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w tym »saym roku w losie przyległy® do gospodarstwa rolnego
Badoaskisgo Alfonsa żandarmi odkryli bunkier.
ififcago jednak t u  nie znaleźli. Mieszkańcy tego schronu przed

ŚŚ&£* •■■•■*>ł' '• ■J'-'czasem zdołali uciec.
te jednak Niemców, że Radomski Alfons ukrywał te®
:h niebezpiecznych dla Rzeszy Polaków.

Podaj rżanego zbito i aresztowano.
gestapowskich więzieniach i w obozie koncentracyjny® Stutthol 

przez okres 3~ch lat* Do domu powrócił z poważnym 
Las na zdrowiu*

Tak minęły pierwsze miesiące okupacji roku 1939.
1 ę ę s k m* ^

■ - - - 1 9  4 0 - 1 9 4k i J U L
Sycia ludności wal Jastrzębie w ogólny® zarysie nie odbia- 
od innych wsi pomorskich. Jednak jej specyficzne położeni* 
lasów zwróciło szczególny uwagę okupanta. 
itóJscssaną pracę okupant rozpoczął od likwidacji majątku 

« jako jedynej ostoi kultury polskiej* 
dokumenty szkolne nie dostały się jednffk w ręce 

to. Syn rolnika gdzie mieściła się szkoła Szalewski
ł ja w gołębniku, a p o wojnie przekazał władzom 

»♦ Przystąpiono teraz do zaplanowanej germanizacji.
%ą rozpoczęto od zmiany nazwy wsi. Tsrsz Jastrzębie 
Kinlksdorfem /piszę fonstycznie/. Zmieniono napisy ns 

ęayk niemiecki na drogowakazach oraz zakazano używania języka 
Nawet w kościele zakazano spowiedzi po polsku, 
wprowadzone zostały kartki z pytaniami w języku 

eskia. Spowiadający się, a nla znający języka nieaiec* 
ego zmuszony był korzystaó z pomocy innych osób, która tan 

znały*
używania języka polskiego nakładano wysokie mandaty oraz 
to*

nym etapem to przekonywanie ludności żs nls są Polakami 
Kaszubami, a to wlslka różnica. Język /gwara/ kaszubsfl 

dużo słów przyswojonych z języka niemieckiego.
Na przełomie roku 1941/42 rozpoczęto akcję wpisywania 
na niemiecką liatę narodową* 

uchylających się od przyjmowania taj listy etosowano 
rezmeltszB rspresje.

akcji ludność Jastrzębie wykazała swoją patriotyczną 
***$. Jedynie jeden rolnik Kniter nls wytrzymując szykan 
Ustę podpisał, a sołtysa wciągnięto z urzędu, ais w roku16
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i944 aresztowano 1 osadzono w obozie koncentracyjny* 3tuttv

.,'■ >-

' m zonę Szalewskę Władysławę z córkami Halinę 1 Ludwiką oraz 
z aynaa Leopoldem wywieziono de obozu w Pot ulicach.
Postawą godną Polaka, wino przyjęcia niemieckiej listy naro­
dowej zachowała rodzina Knitrów* Chociaż dwóch synów z tej ro­
dziny Alojzy i Stanisław musieli pójść do wojska niemieckiego 
chociaż bezpośrednio nie angażowała się w powstający ruch opo 

jj ,*o jednak jej gospodarstwo było punktem ukrycia rzeczy i prza 
fS miotów poszukiwanych przez Niemców. Osobiście Kniter Staniała 

jeizcze przed odejściem do wojska niesieckiego w 1944 roku 
ostrzegł moją setkę Panczoche Bibiannę przsd grożącym jej nie 
bezpieczeństwie za kontakt z partyzanta®! i udzieloną ponoć 
uciekającym z niewoli Rosjanom*
Z przyjętej patriotycznej postawy ludności tej wsi w zakresie 
wynarodowieni a, miejscowe władze niemieckie wyciągnęły wnioak 
Żandarmeria 1  różnej maści konfidenci byli prawie codziennymi 
bywalcami Jastrzębia* Rewizje pomieszczeń* kontrola dostaw 
kontyngentów* Jak zboże, żywiec, mleko, wełna stały się pow­
szechnością w codziennym życiu mieszkańców.
Głównym zainteresowaniem urzędników niemieckich i konfidentów 
w czasie rewizji i kontroli, oprócz osób possufeisssnych, fcaią-

• *.ĵ J&ek 1  podręczników polskich było sprawdzanie ilości udojenegc 
mleka, ilości inwentarza żywego* zapasów męki 1 zboża* 
Sprawdzai»o nawet jakość zadawanej paszy w żłobach końskich, 
gdyż obowiązywał zakaz karmienie koni zbożem*
Kontrole takie odbywały się nejczęśclej we wczesnych godzinac 
rannych. Jeżeli w takiej kontroli uczestniczył policjant, to 

% prawie za każdym razem ktoś ze wsi został pobity, a tylko za 
to* że IBS póino powiedział “dzień dobry* /gutantao/

Powszechnie wiadomo, żs okupant wprowadził kartki żyw* 
^  nośclowe, odzieżowe, tytoniowe i przemiałowe* Przydziały kart 

kowe były zróżnicowane - iwie dla ftiemeów, inne dla Polstata* 
Polacy otrzymywali mniej i gorszej jakości produkty żywnoś-* 
ciowa oraz materiały odzieżowe i obuwie.
Ludność Oaetrzębia chociaż przyzwyczajona do oszczędnej gmpt 
derki nla była jednak w stanie utrzymać się z przydziałów kat 
owych* Zaistniała konieczność podjęcia ryzykownaj walki a ta 
logiczne przeżycie. Spoaób tej welkl opiszę w następnym roż­

ni Innych regionach okupowanego kraju, okupant 
zaczął Uczyć ludzką siłę roboczą. Wśród ludność 
nprócz rodziców i starców przeważały dzieci17



7
i młodzież do 20 lat. dlateno nadwyżka siły robocza} była 
bardzo mała, w takiej sytuacji przymusowy® wywozem na roboty 
olbjętss dzieci, nawet przód i2-tym rokieta życia. Taki los spot* 
kał mnie i no Ja rodzefotwo.
Sprany tą opiszę oddzielnie.

F? tt c h o p o r u
Znane jest powiedzenie o weiwzabitaj deskami* albo *Tas 

gdzie diabeł nie może babę pośle*.
Istotnie, ze względu na swoje połażenia, Jastrzębie można po- 
równać do takiej wsi. Jednak za tysi"deskami” mieszkał myślę 
lud. Sama nazwa “centrus* wsi Daszki wywodzi się od rodu Dasz- 
kowskich. Ala już w okresie przedwojennya tylko dwie rodziny 
fsif z tego rodu wywodziły. Były to rodziny 3tolentsgo i Flo- 
riena 9Zalewskiego. Inni mieszkańcy nie byli powiężąni żadne 

pokrewieństwa. Starsze pokolenia rodzica i dziadkowie 
& rodzi li Się przed I wojnę światowę kiedy te ziemia należały 
4o naboru pruskiego. Wszystkie osoby z tego pokolenia znały 
w jeawie i piśmie /chociaż na różnym poziomie/ Język niemiecki. 
Ale nie gorzej a może nawet lepiej znały w mowie i piśmie 
Jtsyk polski*
W m  wszystkimi Jednak górował 3zaleweki Walenty, który po 
1 wojnie światłej był nauczycielem, kiedy ożenił się z kuzyn­
ie Władysławę Daazkowskę został rolnikiem. Po drugiej wojnie 
światowej po powrocie z obozu koncentracyjnego Stutthof, do 
chwili śmierci ponownie był nauczycielem w tej wsi.
Znajomość języka polskiego u starszego pokolenia pochodziła 
od swoich rodziców i drogę samokształcenia.
W okresie międzywojennym kiedy wieś pozbawiona była stałego 
nauczyciela a lekcje odbywały się dwa razy w tygodniu prowa­
dzona przez dochodzących nauczycieli, to ponownie główny cie~ 
żar nauki spoczywał na samokrztałceniu kierowanym przez ro­
dziców i starsze rodzeństwo.
ift takim systemie nauczania znalazłem się osobiście będęc ucz­
niem I i II klasy,
W okresie okupacji, kiedy okupant zamknęi wszelki dostęp do 
oświaty zakazując nawet używanie języka ojczystego, tradycja 
samokrzta icsnia ponownie odżyła. W oparciu o ukryte polskie 
podręczniki szkolne rodzice i starsze rodzeńatwo uczyło swoje 
słodsze siostry i braci. W ukryciu p zy zachowaniu wszelkich 
środków ostrożności, po cichu nawet wspominano o podstawowych
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rocznicach perto twowych jak imieniny Marszalka Polski Jśzef* 
Piieud«kisg° i li listopada Swift o niepodległości Poleki.
W Oprawach wątpliwych szukano cichej porocy u Walentego 
Szalawakiego, a okazyjni® o nauczycieli • partyzantów jak 
Szelewakl Jem “Soból* i Klsrnsn Jan, który przód walno uczył 
mm wai Główczewice,
Baz żadnego rezultatu pozostała niemiecka propaganda ta nia 
jesteśay Polakaai, dla Kaezubaai.
Skutek był raczej odwrotny, a.in. odwoływano się do ołów 
hynrtu kaezubekiago * My z Niomcaai wieki cało

Krwawo wiedli wojny.
Wolno pieśni, wiedno brzmiały.
Przez góry i choiny*"

Wykorzystanie tradycji samokształcenia w o rocznych dr i ach 
okupacji przyczyniło się poważnie w walce z germanizacjo 
1  ułatwiło młodzieży po zakończaniu wojny naukę w azkole, 
a jednocząinia uznać można za jodną z fora ruchu oporu.
Wyaokie kontyngenty, nikła przydziały kart kona, wywóz na 
przymusowe roboty z  konieczności zmusiły ludność do cichej 
walki o swój byt. Mimo wzmożonej kontroli* ludności udawało 
się ukryć część inwentarza względni* zboże, Panowało ogólno 
narzekanie, że "świnie ccraz gerzoj rosnę"
W rzeczywi et ości podmieniano większe sztuki na mniej 6 ze i 
w czasie kontroli liczba eię zgadzała, wykorzystano tu pewną 
Słabość okupanta, że kontyngenty nie były wyznaczane od ilość: 
posiadanych gruntów, a od ilości poeiadenego inwentarza.
Zboża śrutowano na ukrytych żarnach względnie gotowano, a póź­
niej mielono ne kuchennych maszynkach do mięsa, dodając goto­
wano ziemniaki i pieczono chleb.
niektórym udawało się dojść do porozumienia w okolicznych 
ałynach, gdzie przemielono ia zboże poza kartkę przeniałowę. 
Do ryzyka należało przewiezienie zboża, gdyż w drodze były 
często kontrola.
Za produkty aięana pochodzące z nielegalnego uboju ludność 
nabywała różne orty kuły przemysłowe - przeważnie bieliznę 
i metariały odzieżowe.
Wyraz fetazaln /tłusta kartka/ był ogólnie znany® powiedzenia 
Wszystko te odbywało elę przy zachowaniu wezelklch środków 
oatrożności, gdyż w razie wykrycia represje były straszne, 
do osadzanie w obozie koncentracyjnym włącznie.
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Ciep^ odzież 1 obuwia uzupełniano roboty ręczny z owczej 
wełny orsz garbowanie® skór sposobom domowym.
Były okresy, że brakowało nafty, który używano do oświetlani; 
W takiej sytuacji sposobem do© owy a robiono lampy karbidów, 
chociaż i ten produkt był t rudnodoetępny. Były nawet okreay 
ie do oświetlenia wykorzystywano łuczywo /drzazgi/ względnie 
świece wykonane z wosku pszczelego, albo z łoju /tłuszcz 
owczy i bydlęcy/.
Ola uniknięcia wywozu na przymusowe roboty, niektórym aiesz- 
kańcom udawało się przemeldcwać do swoich krewnych czy zna­
jomych zamieszkałych w innym terenie, co utrudniało kontrole 
niemieckiego urzędu pracy.

Życie naszej _rod2iQy
Nio sam takich słów, aby przekonać czytelnika niniejszej 

relacji, że swojej rodzinie poświęcam oddiielny rozdział, nie 
ze względów uczuciowych, ale z realnych zasług i strat jakich 
doznaliśmy za aktywny udział w ruchu opotru. 
ttSpomiałem już o powiedzeniu * "Tam gdzie diabeł nie może 
babę pośle*
Kiedy w okolicznych lasach zac:?sd^ ptswetawać różne grupy par­
tyzanckie, to właśnie kobiety miały decydujący wpływ w niesie 
nlu Ui pomocy*

kobietami były:
*OjS matka Panczocha Bibianna, Szalewska Ann a oraz jej córkaa

Tv'< --i

Zwiyzek małżeński mci rodzice zawarli w latach I wojny śwla- 
Ojciec mój był starszy od matki o 20 lat. W 1939 roku 

rodzina nasza składała się z rodziców i S-ciero dzieci.
Ojciec miał lat 66, matka 46, brat 3akufo 13, siostra Mariannę 
16* Ja Stanisław 12, bracia □ózef 10, Antoni 8 i najmłodszy 
San 6 lat.
dykuba wojna zastała we wsi Lipuaz. 9ył tam robotnikiem rolny
0  GSasie napcru wojsk hitlerowskich został zabrany przez Wejs 

la Z wozem konnym do taboru wojskowego. Z taborem** tym 
Ir* o© Swiecia n/Wi»łą. Tam w czasie bombardowania utreelS 
tsl»r i po kilku dniach powrócił do rodziny w Jastrzębiu 
ojca Niemcy aresztowe1 1  on jego zastypił, podejmujyc 
robotnika tt rolnika Szalewskiego Walentego.
* innymi mieszkańcami dzielił ciężki los jaki stworzył
M- ■S>Sir*Y

m&ir/
fs¥>
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li dzień pracował* a kiedy powstały grupy partyzanckie, wie- \>  
czorami i nocami utrzymywał z nim bezpośredni kontakt.
W 1944 roku został aresztowany przez gestapo i osadzony w obo­
zie koncentracyjny® Stutthof, Ta® został zamordowany.
Dest jedyną ofiary wojny z tej wsi. Inni aresztowani po wojnie 
wrócili - on pozostał na zawsze.
Siostra Marianna została wywieziona na przymusowe roboty* 
Pracowała u Ni graca w Nowej «si koło Kościerzyny. ZiaiQ 1944/45 
została zabrana na tereny przyfrontowe do kopania okopów*
Do domu powróciła, ale z poważnym uszczerbkiem na zdrowiu, co 
niewątpliwie było jednę z przyczyn przedwczesnej śmierci.
3a Stanisław.
8 1940 roku została® zabrany ?va przymusowe roboty. Pracowałam 
we wsi Szumlsż Królewski przyległej do dawniejszej granicy 
peństwowej między Polska a Wolnym Miasta® f-dańsk.
Po przeciwnej stronie leżała w±aś Trzepowo* Pracodawca moi® 
był niemiecki rolnik o nazwiska Hening,
Po wkroczeniu wojsk hitlerowskich wstąpił do 3S - Schutzstaffel 
wykonując zadania tej organizacji. Sył miedzy w innymi wach- 
mane® nad ludnością żydowską w obozie połażony© we tts! Owśnice 
k/ Kościerzyny. Brał udział przy rrywłaezczaniy polskich rei* 
ników «.in. swego sąsiada Kłesowskiago Józefa którego gospo­
darstwo przyłączył do swojej posiadłości.
Oprócz ani© pracowała tara dziewczyna nazwiska nie pamięta®
* miejscowości Konarzyny. v? 1941 roku dziewczyna ta próbowała 
ucieczki. Złapana osobiście przez Heninga doprowadzona na 
poeterunek policji, skąd przet rana port awano ję do obozu koncen­
tracyjnego Stutthof. Tu musiałem wykonywać różne erace rolne, 
często ponad siłę na mól młody wiek. "Wynagrodzenie 12 - 15 
■arek miesięcznie. Posiłki spożywała® z dziawczynjp kuchni. 
Spałem w budynku gospodarczym z canentoroą podłoga. 7? budynku 
ty« były 2 pomieszczenia. 'H pierwszym był piec do wypieku 
chlaba. Przez to pomieszczenie wchodziło się do następnego, 
9<teie stał warsztat kołodziejski oraz moje łóżko*
W perze zimowej na środku stał żelazny okrągły piecyk. Podpa­
lano 11 oio drewnem przed pójściem do snu. Ściany i pojedycze 
***!• 11 porze zimowej pokryte były lodem. W łóżku był siennik 

-*ttiony słomę* prześcieradło oraz cienka pierzynka.
— ryci© musiała® uzupełniać własnę odzieży, a czasami dawane 
ksc używany do okrywania koni w czasie zimowych wyjazdów. 

Rodzina pracodawcy składała się z rodziców i 3-eh 
olnych dzieci.
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Za używanie języka polskisgo byłem bity, nino że gospodarz 
znał tan język.

teNa poczętku kwietnia 1942 roku uciekłaś. Podobnie lak dziew 
czy na ścigany osobiście przez goepocfarza - 3S sana. Dużej 
pomocy w ukryciu udzieliła mi polska rodzina o nazw leku Miki j| 
Pierwszą fazę mojej ucieczki był Gdańsk. /Był to mój piemsz 
pobyt w Gdańsku i w islkim mieście/. Tam mieszkała moja cioc 
siostra matki Aniela Gózefowska. Tu a trzyma 3 er. pożywienie, 
ubranie, oraz wyposażenie na dal3z? drogę.
Po powrocie do rodzinnej wsi Jastrzębie, przekułam ojca kese fi | 
na sztorc i za pośrednictwem brata Jakuba zgłosiła© się do 
oddziału partyzanckiego “Szyszki*. Oddziałem ty® z ramienia 
TOS Gryf Pomorski dowodził kpt. Gan Szalawski “Soból*.
Tu otrzymałeś* od kosy przekutej na sztorc pa. “Sztorś"
Ni© podaję działalności tego oddziału, gdy± zostało to już 
opisane su innych publikacjach. Nadmienię tylko, że od styczn: 
1945 roku do wyzwolenia ti. 9 raarca 1945 roku, przebrany 
w niemiecki mundur wojskowy współdziałałam na terenie powiat: 
kartuskiego w radzieckiej grupie spad ochron owo- zwi ad owej pod 
dowództwem kpt. “Skulskiego" / Pawiowa/. Z grupę tę razem wy-
azedłąstrz. bunkra. Z polskich partyzantów był ta m*in. Leon---i|
Kulas “Zawisza*.

Po powrocie do domu polskie władza gminna w Dzie— 
mianach powierzyły mi zadanie utworzenia placówki Milicji 
Obywatelskiej w Jastrzębiu. Mo milicjantów powołałem kolegów 
z ławy szkolnej - Bolesława 3Zalewskiego i Leona Binca.
W okolicznych lasach nastąpiła zmiana“mieszkańców". Miejsca 
polskich partyzantów# zajęły niedobitki wojsk hitlerowskich 
yfcsjmajęcych się żandarmów i konfidentów niemieckich,
W poszukiwaniu żywności i cywilnego ubrania siali zgrozę 
i niepokój miejscowej ludności, która aowracała z wysiedlani:
YJ ramach Milicji Gbywa te lak i ej braliśmy udział w walkach z 
tymi niedobitkami.
Umundurodnia ani pensji nie mieliśmy. ria rękawach nosiliśmy 
opaski z napisem “Milicja Obywatelska", a uzbrojenie nasze 
to znaleziona broó po walkach frontowych. "/ wolnych chwilach 
zmuszeni byliśmy do polowania na zwierzynę leśną, aby zabez­
pieczyć żywność dla siebia i powracającej z obozów ludności.

Od 3—ch łat jestem na emeryturze. Madał jednak dzia­
łam społecznie. Jestem sekretarzem Koła Gminnego ZBoWiD
Gttinwald oraz przewodniczącym komisji historycznej i do sprats 
współpracy z młodziaźę.
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W ra««ch Olsztyńskiego Środowiska Synów Pułku gromadzę pa- 
•iątki naszej narodowej przeszłości, eksponaty te wykorzys­
tuję 

> Za
czenia a 
Zasługi,
Brat

rowekiego 
«Mgo
dżiny*tJafe , weniu,
bilizacji
klsgo
9m

.■/m

czasie spotkać z młodzieżą, 
działalność wojenny, zawodową i społeczną posiadam odzna- 

in. Krzyż Walecznych, Krzyż Partyzancki, Złoty Krzyż 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski i inne,

Józef, 5
W okresie okupacji pracował u rolnika Polaka Antoniego Skwie- 

we wsi Kalisz Kaszubski, Zdobywając pełne zaufani© 
pracodawcy traktowany był jako pełnoprawny członek ro«* 
Gospodarstwo Skwierowskiego położone było na i^ybudo- 
oddalone od wsi około 3 km. Si' czasis powszechnej mo- 

w 1939 roku jago syn Alojzy - sekretarz Sądu Orodz- 
Chojnicach orsz 2-en robotników Gruchała Piotr, Breza 

Zostali powołani do obrony kraju.
Jan z wojny powrócił, natomiast syn Alojzy i Gruchała 
polegli na polu walki.
ie gospodarza pozostała pełnoletnia córka Gertruda 

dorastający syn Władysław.
torturowany przez oprawców hitlerowskich aby pod- 

niemiecką listę na rodową, zgłosił się do oddziałów par- 
cii, Poległ w walce partyzanckiej pod Łubianą w 1944r„ 
two Skwie rawskiego Ant oni ag o od pierwszych dni wojny 
tylko punktam kontaktowym, ala i schronieniam poszu- 
Polaków przez okupanta. 9/ stodole i lesie pobudo* 

fettnkry. W jednym z bunkrów leśnych ja osobiście z synem 
erza Władysławem składaliśmy przysięgę pattyzancką.
Józef* jako niepozorny chłopiec był wtajemniczony w sora- 

konsplracyjne - pełnił rolę łącznika i zwiadowcy, obaer* 
ruchy żandarmów i konfidentów niemieckich.
W tym punkcie, a tematycznie związane muszę wyjaśnić 
Jedno zjawisko a mianowicie* V 1939 roku, przed v?ybu- 

wojny w okresie nasilającej się antypolskiej hitlerows- 
jpropagandy z przygranicznej wsi Ugo3zcz położonej po st ro­
ni saieckiej uciekła polska rodzina Janikowskich - matka

. 3-ch braci którzy misli pójść do wojsko niemieckiego, 
do Kalisza Kaszubskiego, gdzie jedna z córek wyszła 

czasu za mą ż za rolnika Brezę /imienia nie pamiętam/ 
tlskie przydzieliły im gospodarstwo rolne w okolicach 

opuszczone przez Niemca, Kiedy wybuchła wojna, je- 
fcraci Roman Janikowski zgłosił się na ochotnika do

wując

Jeszcze
M m
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tfojska Polskiego. Srał udział w walkach w okolicach Gdyni 
1 Egertowa. ?/ czasie walk został ranny w rękę. Przebywał jakf 
żołnierz polski w szpitalu w Kościerzynie. Pa zajściu tego 
miasta przez wojska hitlerowskie w szpitalu tym umiesaczono 
rannych żołnierzy niemieckich. wśród rannych znaleźli się 
m.in. byli s^siodzi Janikowskich ze wsi Ugoazcz. fUe rozpoz­
nany Janikowski ucieka ze szpitala. Przybywa do Kalisza Kaszu 
kiego, z© względu bezpieczeństwa nie może zatrzymać się u 
siostry, zgłasza się do rodziny Skwiarawskiago Antoniego 
z którą utrzymywał bliskie kontakty, Otrzymał tu pomoc i schr^ 
nienie i był pierwszy© projektantem budowy bunkra v 3 łodola
i w lasie. Następnie cała rodzino Janikowskich otrzymała tu 
•chronienie. ?/ 1944 roku rodziną Skwi a rawskich Niemcy wywia-żli 
do obozu w Potulicach. Córka Gertruda jednak iżciskła i dalszy 
swój los dzieliła wśród partyzantów. Na gospodarstwie rolnym 
Skwierawskich pozostała Gruchała Zofia, żona Piotra który 
poszedł na wojnę. Zofia gruchała przygarnęła do siebie brata 
Józefa i dzielnie opiekowała się pozostawiony® mieniem.
Aby nie budzić podejrzenie Niemców, podpisała niemiecką listę 
narodową. Madal z bratem Józefem udzielała poaocy partyzantom, 

mieszkanie było punktem kontaktowym i często na jej adres 
wysyłano przesyłki pocztowo. Osobiście kilkakrotni® z takiej 

korzystałem. Pewnego razu, kiedy z nianacka Mieracy na— 
to ukryto mnie w żłobie przy krowach.

Po wojnie właściciele powrócili z obozu w Potulicach.
Jedyna córka Gertruda która im pozostała /syn Alojzy i Wła­
dysław polegli/ wyszła zamąż za Janikowskiego Romana, przej- 
•Ująć gospodarstwo po rodzicach.
Kilim lat temu już Manikowscy przekazali posiadłość dla swego

Brat Antoni.
Po wybuchu wo^ny, początkowo był przy siatce. Sazsm z młodszym 
tHSpieia Janem pesali owce u rolnika Szrlewskiego Walentego.

owiec odbywał się na różnych polanach leśnych, odłogach
ii łąkach położonych nad jeziorem Brzeżno.

m których pasali owce, spotykali często nieznanych 
•fjfsy®1* Ludzie lasu nawiązywali z nimi często rozmowy 
czasami przekazywali informację, którą mieli przekazać 

t i bratu Jakubawi."'"'a*- f .roiot Watka urządziła go do pomocy w gospodarstwie rol- 
ikiego Ambrożego, który qoapodarował z matkę* sta- 
*Vbwd«wwiiu wat Raduó. 24



f«fesłowski, przedwojar.rry myśliwy oprócz pracy na roli pr 
dził warsztat kowalski. Był znany w okolicy jako dobry fec: 
wiec /w/g dzisiejszego pojęcia - złota rączka/.
W Jego posiadłości przebywali różni ludzie poszukiwani przez 
Niemców. Przebywał tam m.in. brat narzeczonej Masłowskiago, 
Harian Januszewski, /żołnierz września/, który uciekł z nie­
woli niemieckiej. 'il leaie budowano bunkry, a v? bunkrze w sto­
dole był zainstalowany aparat radiowy. C tej konspiracyjnej jr 
pracy wiedział Antoś. Został nawet zaprzysiężony.
Kiedy budowano bunkier, łub słuchano radia, on stał na czatacr 
W 1942 roku do gospodarstwa przybyli żandarmi z Dziemian,wpa- 
dajfc na ślad świeżego uboju, W trakcie przeprowadzanej rewiz; 
znaleźli pistolet. Ambrożego zakuto v? kajdany.
Niemcy przystępują do dalszej gruntowni ej szsj rewizji, :wkc- 
rzystujęc ich nieuwagę Masłowski uciska, a Antoniemu udaje 
Się zdemontoweć i bardziej ukryć radio. Zakuty w kajdany 
Masłowski przybywa do mojej matki aby go rozkuła.
Kłady kobiecie to się nie udaje idzie do Szalewskiej Anny,

rONtinlu ziemniaków dla inwentarza. Księdza przebranego za

ędzie został rozkuty przez syna Bolesława.
Wieczorem próbuje dostać się do swego domu aby zabrać potrze*
tarte rzeczy i pójść do lasu. Otoczony przez żandarmów, zostaje

dziadka nie rozpoznano. Zmuszają "dziadka” do oprowadzania 
|M3f różnych pomieszczeniach szukając *3iebie“*

zukwania nie dały rezultatu, przystąpiono do prze- 
chłopca. Początkowo częstowano go cukierkami i cze-

• a słysząc w odpowiedzi nic nie wiem, nikogo nie wi-
• przystąpiono do bicia i tortur, a jako narządzie

m.in. siatki drucianej* Blizny po użytej siatce pozoa- 
do dnia dzisiejszego. Chłopiec jednak nie wydał.

to po wojnie potwierdził ks* Dó2ef i¥ryeza* 25
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P© wysiedlaniu gospodarzy, Antoś ponownie powrócił do m atki 
a w 1944 raku w czasie powszechnego wysiedlania wieśzkańsów 

i «si Ctestrzębie, razss z siatką wywiazisny został na przymusowe 
roboty do Niemiec. Po wojnie został odznaczony Krzyżem Party- 
zan ck ia  i odznakę "Syna Pułku".
Brat Ban.
Począt kowo przebywał przy matce i razem z Antosiem pasał owce. 
FO odejściu Antosia pracę tą wykonywał sam, a jednocześnie 
spełniał rolę łącznika między bratam Bakubes a ludźmi z lasu.
W 1944 roku w czasie pcwszschnegc wysiedlania matka zamieniła 
Synów. Basia jako najmłodszego przekazana pod opiekę Zofii 
Grucha ławoj w Kaliszu Kaszubskie, gdzie dotąd byt brat Bózef,
•  Bózaf z  matką i  A ntosiem  p o je c h a l i  na przymusowe ro b o ty .
W 1945 roku, kiedy zbliżał Się front, '-iiemcy zarządzili swaku® 
ację. Zofię Grucha łę i Basia zabrali do pędzenia bydła.
Pani Zofia- kobieta myśląca do pomocy zabrzla psa. .7 drodzą 
udawała troskliwą robotnicę, chcąc zyskać zaufanie nadzoru-* 
Jfcych Niemców. Kiedy doszli do większych obszarów leśnych 

znakiem porozumiała się z Dasiem, psem poszczuta 
które rozpierzchło się iw różne strony, w pogoni za byd- 

udała Olę pani Zofia, a za nią chłopiec, 
sposób sami uciekli.
kilka dni musiali być w ukryciu, a kiedy Wojska ;̂adziec« 

Id* wyparli Niemców byli wolni.
O d d z i a ł y
—w — m m  m<m ■ w s t w w  mtm p a r t y z a n c k i e

Ml

Wieś Baatrzębie, jeżeli można uznać, że miała bogata doś­
wiadczenie w zakresie samokrztałcenia i poczucia obywatelskiej 

a1ności o zachowanie języka ojczystego, to nia było 
1 walki partyzancki ®j. 

ście wnioskuję Za teraz zaczęły owoc wstać pewne fakty 
toryczna, które nakaz chwili kazał praktycznie zastosować.

» ie wniosek ten częściowa mogę poprzeć na własnym przy- 
I.

Jttfc wspoaiałam do oddziału partyzanckiego zgłosiłam s i ę  
przekutą na sztorc. Cd kosy na sztorc nadano sii pse- 
"S*,toró% Dlaczego z kosą? Po pierwsze innej broni nie 

!♦ PO dru§i© właśnie lekcje historii w szkoło, która na-
* oaoblsty® zaangażowaniem prowadził, 

asalstnlała konieczność, aby przypomieć sobie o zwycięs** 
bojo chłopów kościuszkowskich.
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Ktoś powiedział* źe był taki czas, kiedy las by2 aioira doen 
Początkowo do lasu uciskali ludzie poszukiwani przez okupantW 
Była to polaka inteligencja. l%“ nas2ya przypadku księża, nau- \  
czycieie* studenci, Dla przykładu podajęt ks.płk. Józef Wrycza 
z Wisła* ka. Józof Bruski - rodak sąsiedniej wsi Piechowice, 
nauczyciel Jan Klaoan z Główczewie, student Szalswski tTładysła* 
brat Floriana z Jastrzębia.
Dla wyjaśnienia podaję, ża ka. Józef Bruski* to rodzony brat 
oficera polskiego Alojzego Eruskiego "Graba"
Następną grupą to jeńcy wojenni, którzy uciekli z niewoli ai.in. 
Stanielaw Kęciński ps. Maks Koka oraz ludzia podejrzani o 
sabotaż* jak również ci którzy uciekli z przysausowych robót.
Do takich osób siebie zaliczas,
Koj liczniej®za grupa w naszej okolicy to młodzież która zos­
tała powołana do sojek a niemieckiego* albo była już w wojsku 
i po przybyciu na urlop io wojaka nie wracała.
W ty® roiejscu pragnę opisać jak przebiegała organizacja samej 
ucieczki.
Aby wprowadzić Mieiaców » błąd, a jednocześnie uniknąć represji 
rodziny, przed odejściem do eolska urządzano w doiau bal pożeg­
nalny, Następnie bardzo uroczyście odprowadzano poborowego 
HO stację kolejową. Po czułym pożegnaniu poborowy wsiadał do
pociągu. *4a umówionej stacji wysiadał i do lasu.
Pewien kandydat do wojska postąpił inaczej. Poszedł na jezioro 
wykuł przerębel tt lodzie i pozorując że się utopił. "? jeziorze 
były poszukiwania, a on siedział w leaie, -V partyzantce otrzy* 
aał pesudonim "Utopiony". — jt) '\p)jdk '|c,
Pewnę grupę stanowili ludzie, którzy udzielali partyzantom 
pomocy, zdemaskowani musieli uciekać do lasu no. wsporaiany 
już Masłowski Ambroży “Sokół"
Ludzie ci początkowo ukrywali się pojedynczo, lub w małych 
grupach.
Sytuacja zmieniła się kiedy na teren Jastrzębia przybył kpt. 
Jan Szaleweki "Soból*.
Jan 5zolewski pochodził z Zzsmka pow. Chojnice. Sył Kuzynem 
Szalewskich z Gaatrzebią.
Działając z ramienia Gryfa Pomorskiego* dotąd działające po­
jedynczo grupy zorganizował* przyjmując je do oddziału “Szysze 
Kiedy ja zgłosi ieia się do kpt. Jana Szalewskiego, była to już 
sprawnie działająca organizacja. Z uwagi na to, żo "Soból** 
utrzystywał bezpośredni kontakt z aioją aatką, zostałem przy­

— 16 —
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jęty do osobistego jego bunkra. Tam otrzysałetn pierwsza kon­
spiracyjne przeszkolenie i pierwsze zadania.
Działalność partyzancka na teranie Jastrzębia był© szczególni-: 
trudna, Vi?iaś Jastrzębia położona była na terenie poligonu 
wojskowego, tzw. 33 - Truppen Ubungsplatz » ;V«stpreuseen 5 ka. 
od Dz iesian, gdzie znajdował się obóz jeńców angielskich,włos~ 
kich, holenderskich i radzieckich, Jeńcy ci byli zatrudniani 
przy różnych pracach na poligonie.
Od końca 1943 roku znajdował się tu podobóz Srutthofu, w któ» 
ryca więziono kobiety narodowości żydowskiej.
Moje zadanie polegało na tyra* ża musiałem obserwować zachowa* 
nie siv Niemców. ’& tym  celu a różny52 przebraniu wędrowałam po 
różnych miejscowościach a.in. Brusy Dziemiany.
W 1944 roku byłem również wyznaczony do grupy ubezpieczajęcej 
Eailię Lesikcwskę ps. ''Jaskółka'* która miała spotkać się z 
delegacją z Lubiana. Delegacja jednak * umówionym terminie 
ula przybiła.
Następnie otrzymałeś inner bardziej odpowiedzialne i niebez­
pieczne zadanie.
Zostałem łączni kiesa Komendanta *3 obola”. ’/ tym -eslu zostałem 
umieszczony w oddzielnym bunkrze. Za pośrednictwem tego bunkra 
*Soból* utrzymywał łęczncść z ludźmi z zewnętrz. Moja praca 
połagała na tym, że ludzie z zewnątrz przynosili sieldunki do 
ani a, ja przekazywałem je 3obolowi i odwrotnie, Jako zabez­
pieczenie, koacndant w tym bunkrze usieścił 3«ch nowoprzyję- 
tych polskich tańców wojennych, którzy uciekli z niewoli oraz 
jednego dezertera z armii niemieckiej. Ludzie ci w wolnych 
Chwilach sieli za zadanie uczyć smia sztuki wojskowej. Tu poz­
nałem nlemlacki regulamin wojskowy, który później był przy­
datny, kiedy do wykonania określonego zadania przebierano 
omie w nieaiscki mundur.
Lasy okolic Jastrzębia nie były miejscsfit partyzanckich dywer­
sji* ais stanowiły przejściową bazę wypadową, a ludność częś— 
clOWf bazę zaopatrzenia i punktem kontaktowym.
Nia wszyscy jednąk mieszkańcy tej v?si do tych zadań byli wta- 
jsaniezeni. Zasadniczo istniały dwa punkty. Były to rodzina 
SZalewskiego Floriana, gdzie główr.ę osobą kierującą była żona 
Anna* przy dzielnej pomocy córki Gertrudy oraz syna Solssława. 
D rug la punktem, to aieszkanie mojej aatki Panezochy Bibianny. 
Klarującą rolę sprawował tu brat Jakub, który utrzymywał bez­
pośredni kontakt z partyzantami w lesie, ewoje zadanie mógł 
wykonać tylko nocą. W dzień, jako robotnik  musiał pracować
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Matka za pośrednictwem Jakuba otrzymywała różne zadania, 
Geidziła pociągiem przewsżnis do Brus, gdzie z umówionych 
punktów przywoziła różne materiały, jak baterie i części ra­
diowe. Były wypadki, że po pewne materiały jeździła sź do 
Gdańska, W Gdańsku, jeszcze z okresu przedwojennego mieszkała 
jej siostra Gózefcwska Aniela, prowadząca warsztat krawiecki. 
Tylko jej znanymi sposobami zdobywała potrzebne materiały po 
które zgłaszała się niepozorna kobiecina.
Ma adres matki przychodziły równiaż przesyłki pocztowe. Ona 
toż opierała ludzi z lasu. Sezpośradni kontakt utrzymywał 
z nię również /as o czym już wspominałam/ dowódca kpt. Gan 
Szałew3ki •Soból".
Gan Szalewski był przez Niemców uważany jako bardza nigbez­
pieczny wróg Rzeszy, by i poszukiwany listami gończymi, a za 
jego ujęcia była ssyznaczona zawrotna nagroda 3 30. OC0 ma rak. 
Kontakt z rodzinę 3Zalewskich był bardziej niebezpieczny, 
gdyż Niejacy wiedzieli o ich pokrewieństwie. Miej podejrzana 
była niepozorna kobiecina.
Miso, iż lasy w okolicych Gastrzębia nie były miejscem par- 
tyzanckich dywersji, to jednak Mieacy mieli pewne informacje, 
kogo te lasy kryją.
Corix częściej urządzano obławy i przeprowadzano rewizje u 
«±a»zkańców Gostrzębia. Partyzanci najczęściej za pośrednict^ 
MMI ZOrgonizowanej siatki yfywiadowczs j przed czasem dowiady- 
*•11 «ią o planowanej akcji. W takiej sytuacji przenosili się 
i inne tereny,
Zimę w  1944 roku do wsi zajechały samochody wypełnione żandarm* 
■Wił 1 gestapowcami. Vł wyniku przeprowadzonej rewizji aresz* 
towmo brata Ga ku ba, 3ołtysa 3załs%vskiego Vś?aienteco, 3 za lewaka 
Afmf i jej córkę Gertrudę, Wszyscy podzialili los więźniów 
obozu koncentracyjnego Stutthof. Brat Gakub pozostał tam na 
ttwtza. Inni po wyzwoleniu powrócili do domów o poważnym 
ttOzczerbku na zdrowiu.
3akub( Jak zeznaje jeden z byłych więźniów Staniaław Kostka 
***» * Trzebuniu, ga. Dziemiany, w czasie ewakuacji obozu był 

***ltratowany że ciało odchodziło od kości i nie był zdoł- 
tranoportu. W domu pozostała po nim jedyna fotografia, 
prośbę Muzeum i*ftiłki i Męczeństwa “Stutthof" przysłało 

*iprochy, która przechowuję wśród zgromadzonych pamiątek.
Późną wiosną 1944 roku z Gastrzębia wysiedlono całą 
a na jej miejsc© sprowadzono mieszkańców z innych

- 18 -
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Powracający z lasu partyzanci, organizuję Milicję Obywatelską, 
oczyszczają tereny z niedcbitsk wojsk hitlerowskich.: Powstaje 
nom polska władza - Władza Ludowa*
W dniu 3 Baja 1945 roku. były więzień obozu koncantracyjnogo 
Stutthof Stani3ław Kostka, jako nowy *ójt, zwołuje ludność 
do gminnej wsi Dziemiany i uroczyście ogłasza akt o kapitu­
lacji Niemiec, a nowoutworzony oddział Milicji Obywatelskiej 
pod dowództwem gminnego komendanta kpr, Dózsfa ^olbiockiaoo 
oddaje trzykrotny salut karabinowy.
0 domu naszym rozpoczęła si? rodzinna dyskusja co dalej?
Ojciec ze względu na podeszły wiek i słaba zdrowie, szczegól­
nie wzrok, do pracy nie był zdolny. Migdy nie był samodzie1nys 
rolnikiem, z pradziada robotnikiem. Brat Cakufc,który zawsze 
■arzył o kawałku własnej zistsi, nie wracał. Cedynie matka, ko­
bieta 52 lata Życia, pochodzi z rodziny rolniczej, ais nigdy 
samodzielnie gospodarki rolnej nie prowadziła.
Ostatecznie ustalono — trzeba szukać gospodarki opuszczonej 
przez Niemców.
Późnę wiosnę 1345 roku opuszczamy Jastrzębia, matka obejmuje 
gospodarkę rolnę we wsi Szussleś Królewski po Niemcu 3S-manis 
gdzie wywieziony byłea na przymusowe roboty.*Rodzina nasza składa się teraz t  10 osób - rodzice, siostra, 
4-ch synów oraz 3-ch bratabków matki.
Ustaliliśmy sobie twarde zadania - wspólna praca i wspólna 
nauka. W rezultacie wszyscy zdobyli wykształcenie i zawody.
Z pośród 4-ch braci 2-ch zostało rzemieślnikami, a 2-ch nau­
czycielami, 2 bratanków matki 2-ch rzemieślnikami a i nauczy­
cielem. Między czasie umiera siostra, a póinisj ojciec.
Matka zdaje gospodarstwo rolne na rzecz Skarbu Państwa i przy 
najsłodszym bracie Danie dożywa szczęśliwej starości. Umiera 
8 lutego 1983 roku w mieszkaniu syna Jarsar, w Su3zkowio koło 
Pruasasza Gdańskiego, przeżywszy 90 łat.

Z^a  ̂k,o,.ń.c ,z e n i ę
W Oastrzębiu mieszkają nadal w większości ci sami miesz­

kańcy, ale już nowe pokolenie. Ze starego pokolenia pozostało 
2*cb aieszkańcćw w wiaku ponad 80 łat - Oózef Das2kewski
1 Wladyaława Szalewska. Mis jest już wsię “zabity deskami*. 
Pod względem gospodarczym i kulturalnym dorównała dotąd bo- 
fiatrzym miejscowościom. Dzieci maję zorganizowany dostęp do 
*»zeikich typów szkół. Do wsi dotarła elektryczność.
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Powstały nowe budanki z doprowadzony wodą. Dawniejsze 
pozostały jako za&ytsk. Kiedy przed wojnę było kilka 
i jeden aparat radiowy na słuchawki, dzisiej jest więcej 
eochodćw, nie mówiąc już o aparatach radiowych, czy telewizyj­
nych, Na polach kara koniki zastąpiły traktory.
»ie «a tam robotników rolnych podobnych do Penczochćw, Hincćw, 
Datów. Pozostali Rolnicy pracę 3wa wykonują w ramach pomocy 
* f s is d z k ie j*
Sfi#ś Dastrzębis może być typowy* przykładem o rozwoju postępu 
technicznego i kulturalnego jaki stworzyła nowa władza ludowa, 

przestrzeni 40 lat powojennej pracy w pokoju.
Tego postępu nie moźs zaprzeczyć nawet największy wróg naszej 
dzisiejszej rzeczywistości.
Dzisiejszo, nowe pokolenie aożs oyc duane zs swoich rodziców, 2 

za ich patriotyczną postawę w okresie grożącej zagłady biolo* 
oraz walki o zachowanie języka ojczystego.
Minęło już 40 lat jak opuściłem ta wiaś, ale zawsze 

się Jej dzieckiem. Tam się urodziłem, tata w czasie oku- 
chociaż przebywałeś w lasie, dzieliłem wspólny los jej

, a w końcowej fazie wojny byłam współorganizatorem
współobroócą nowej władzy ludowej. ___ ___

nie dane ai było poznać pieszczot dziecięcych, moja 
stała na glinianej podłodze, karmiony czarnym chlebem, 
niezawsze do syta, to nadal myślę i sercem jestem w

gnieżdzie, które tak bardzo się zmieniło, tak 
•wypiękniało"*
Już sam j es tam dziadkiem to często przed oczyma staję 

zabawki wykonane z gałązek sosny i ta wózki 
się na kółkach z pnia sosnowego orsz ts cza- 
z sitowia i z tataraku, 

przed prochami obozu koncentracyjnego 3tu.tthof, §e 
zewsze pozostał brat Jakub, napisałam tę skromna re» 
wyraz hołdu dla starszego pokolonia wsi Jastrzębie, 

pracowało, walczyło i cierpiało, aby zniweczyć złe 
moim Jest aby przyszły czytelnik, czytając podane 

obiektywny wniosek, ża ciężki koszmar oku- 
nosiła również na swych barkach ludność 

Jastrzębie i godnie wypełniła swój patriotyczny 
Ojczyzny.

Stanisław Fanczocha "Sztorś"
Syn Pułku
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W zakończeniu wspoaiałea o mojej kołysce stojącej ns glinia­
nej podłodze*
8f przekonaniu te dzisiejsza pokolenia Ciastrzębia nie pamięta 
glinianej podłogi w tui as z kani ach wyjaśniam. Urodziłem się 
M jg27 roku w Czarny® w aieszkaniu robotnika u Radamklago 
Alfonsa. Dora ten zbudowany z drswna, kryty 3 ionę Sliał w tym 
czasie podłogę gliniany. Dopiero później r kiedy tam mieszka 
Dat ów, ułożono podłogę z desek. Dla uzupełnienia podaję » w 
dresie przedwojennynł wszystkie doay mieszkalne były zbudow
* drewna i kryte słomą. Budynki gospodarcze natomiast częś­
ciowo z cegły i drewna i kryt© słomąr papę lub gontami. 
Pierwszy nowy murowany dera z cza rscnej csgły i pokryty czar 
wonę dachówkę pobudował w Daszkach Szsłewski Florian.
W budynku tym wydzielił jeden większy pokój na sal- szkolny 
oraz przyległy pokoik i kuchenkę na mieszkanie dla nauczy* 
cielą. Było to w roku ±937/33.
Poprzedni nauczyciele mieszkali na 3tonach u 3Zalewskiego 

, a lekcje prowadzili w starym budynku Szołowskie 
w Daszkach. Obecnie 3—ch robotniczych budynków ju 

niema • zostały rozebrane.
Stonach w tyra miejscu jest obecnie ogródek warzywny* 
Czarnym po wojnie rodzina Radosskich wypratradziła się 

gospodarsko rolne na ziemiach odzyskanych, 
ten zajęła rodzina robotnika Data Teofil, 
nadleśnictwo pobudowało tam budynek aurot^any dla 

leśnych.

32



id

S Mp i a t r e ś c i \

. . ■■■:- ■ :

i§§

a/ Odręczny - uproszczony plan »ei ̂  
b/ Fotografia 3akuba krcS^ 
c/ Fotografia - budowa bunkra 
d/ Fotografia — pierwsze oddziały H.O. '~l:
«/ Fotokopia - &andat za używania języka polskiego 1 
f/ Pte&ń ** "?4arsz partyzantów "Szyszak*
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Harsz^gartyzantów "Szyszak**
/ na "Gwi^ta aiłasei kochanej Ojczyzny"/

Kej, partyzanci, podziemia żołnierza.Ojczyzna woła dziś do boju nas i Każdy karabin niechaj w dłonie bierza
I niech się kryją w jak najgłębszy las.

Gotowi wcięż, jak jeden mą±Życie za Polskę oddaay łChcesz wolnym być, ausisz się bić...Innego wyjścia nie saaray.
Zbrojny po zęby wróg do nas się skrada.Lecz my nie isiaray, co to znaczy strach, Hitlerowskiego zmiażdżyć trzeba gada..*
Więc celuj ray calnia po stalowych łbach!

Gotowi wciąż, i t d .

Za nasz^ krzywdę, za naszą niewolę.Za tyle w Polsce wytoczonej krwi,Pomścimy, bracia, bastii swawolę.Niechaj 3ię lęka. niechaj przed nami drży!
Gotowi wci^ź... itd.

Nie płacz matenko, nie płacz ukochana,
Kiedy odnajdziesz twego syna gróg Bo ta ofiara za  Polskę odd an a.Więc rou pod krzyżyk taki napis zrób!

Gotowi wci^ż, jak jeden 'zą±
Sycie za Polskę oddali,Chc^c wolny® być, musiał się bić, Innego wyjścia nie znali.

J/l
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Panczocha Stynisław ' S  Dylewo.dnia I0.09.1988r. 3 #
Dy lewo

14 - 107 Gierzwałd . f

5-£-L.SL£-JL2l
na ankietę pf. "Jeden dzień wojny*
Informacja o sobie.
Jestem emerytowanym nauczycielem - "Synem Pułku". W czasie wojny 
poczętkowo przebywałem na przymusowych robotach. Po udanej uciecz­
ce od kwietnia 1940r. do 9 maja 1945r. byłem w oddziale partyzanc­
kim "Szyszki", którego dowódcę był kpt. Jan Szalewski "Soból" 
Miałem pseudonim "Sztorś"
Oddział nasz działał w ramach Tajnąj, Ojegąriizacji Wojskowej "Gryf 
Pomorski" a później Armi Kraj owej(̂ ną^Wilnie środkowego Pomorza.
Od stycznia 1945r. do wyzwolenia tj. 9 marca 1945r. przebrany w 
niemiecki mundur podoficera współdziałałem na terenie powiatu 
kartuskiego z radzieckę grupę spadochronowo zwiadowczą, pod do­
wództwem Kpt. "Skulskiego" / Pawłowa / Z grupę tę wyszsdłem z bun­
kra 9 marca 1945r.
Wyzwoliły nas wojska Armii Czerwonej. Oprócz grupy spadochronowo 
zwiadowczej /7 członków/ i polskich partyzantów, było 4 rosyjskich 
żołnierzy, którzy uciekli z niewoli niemieckiej.
Wśród tych żołnierzy był kpt. lotnictwa rodem z Moskwy, który 
uciekł z obozu hitlerowskiego po przebytych torturach, czego do­
wodem były podpalane stopy i pokaleczone paznokcie.
0 tym dniu^9 marca 1945 roku pragnę złożyć krótkę relację, dajęc 
jej tytuł Jeszcze jedna "Biała plama".

Jeszcze jedna "Biała plama"
Zima w 1945 roku była śnieżna i mroźna. Bunkier w którym mieszkała 
grupa partyzantów z oddziału "Szyszek" zbudowany był na podmokłym 
terenie leśnym koło wsi M^ciszewice gmina Sulęczyno pow.Kartuzy.
Od stycznia 1945 roku stan liczebny grupy powiększył się. Poczęt- 
kowo przybyło 3-ch rosyjskich żołnierzy, którzy uciekli z niewoli. 
Następnie, za pośrednictwem n$fezych łęczników przybyła radziecka 
grupa spadochronowo zwiadowcza pod dowódctwem kpt. "Skulskiego" 
/Pawłowa/.
Na koniec przybył radziecki kapitan lotnictwa - rodak Moskwy,
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zestrzelony w czasie lotu nad Niemcami, który uciekł z obozu 
hitlerowskiego po przebytych torturach. Miał m.in. podpalane stopy
i pokaleczone paznokcie.
W bunkrze istniał podział obowiązków w zakresie przygotowywania
posiłków, które przyrządzaliśmy na maszynce naftowej.

W dniu 1 marca 1945 roku obiad przygotowywał wspomiany
kapitan. Z jego nasłuchu wnioskowaliśmy, że walki frontowe toczę
się w pobliżu naszego bunkra.

00Około godziny 11 walki oddaliły się. Dociera do nas łęcznik 
oznajmiając, że jesteśmy wolni.
Po wyjściu z bunkra zgromadziliśmy się na podwórzu naszego łęcz- 
nika. Tu nastąpiło pierwsze spotkanie z grupę radzieckich żołnierzy 
frontowych.
Mimo sprzeciwu d«cy grupy spadochronowej kpt. Skulskiego, Polakom
i radzieckim żołnierzom /jeńcom/ na rozkaz jednego z oficerów 
frontowych musieliśmy złożyć broń.

Mnie oraz jednego z żołnierzy frontowych wyznaczono, aby 
saniami pojechać do pozostałych bunkrów w lesie zawiadomić party­
zantów, że sę wolni. IV bunkrach jednak nikogo nie zastaliśmy.
Po powrocie, na podwórzu łęcznika nikogo nie zastałem.
Od łęcznika dowiedziałem się że polskich i radzieckich partyzantów 
/jeńców/ zabrano do wsi Mściszewice i zamknięto w stodole.
Noc spędziłem u drugiego łęcznika. Następnsgo dnia w godzinach 
przedpołudniowych przybył tam mój kolega "Maks** /Stanisław Kęciński/
i opowiedział co się stało.
Polaków i radzieckich żołnierzy /jeńców/ zabrało NKWD. Przez całę 
noc przesłuchiwano ich w bardzo brutalny sposób.
Najbardzisj znęcano się nad jeńcami a szczególnie nad radzieckim 
kapitanem lotnictwa.
MMaksaM z racji znajomości języka rosyjskiego trzymano w komendan­
turze NKWD. W tej sytuacji był naocznym świadkiem zajść.
Rano Polaków i Rosjan ustawiono w szeregi i mówiono, że odprowa­
dzimy Was do domu.

Na prośbę “Maksa" który w czasie nocy zyskał psrwns zau­
fanie - Polaków zwolniono.

Uważam, że jest to również jedna z białych plam, jak 
postępowało NKWD z żołnierzami frontowymi, którzy pozwolili się 
wzięśc do piewoli niemieckiej.

2  Stanisiaw—EanczScha^f Sztors' 
Dylewo-gm. Grunwal̂ r.
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Z A Ś W I A D C Z E N I E

Nr DK-20151/W

d n ia

W ARSZAW A13.02.
1 9
90

Zaświadcza się, że 
Obywatel

PANCZOCMA Stanisław
(nazwisko I lmi$)

s.Kazimierza
(imię ojca)

za u d z i a ł  
w w a lk a c h  z  h i t le ro w s k im  o k u p a n te m

w l a t a c h  1 9 3 9 — 1 9 4 5
z o s ta ł  p r z e z  k o m p e te n tn e  w ła d z e

o d z n a c z o n y .

KRZYŻEM WALECZNYCH

M.

SZEF DEPARTAMENTU KADR M O N

U /.. III. zal. C3. W  O L , zam . 67. CW-81332

M I N I S T E R S T W O  
O B R O N Y  N A R O D O W E J

d e p a r t a m e n t  k a d r

Z A Ś W I A D C Z E Ń  I E%•
o o d z n a c z e n i u

;
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P R E Z E S  K O L A  
Z.K.R.P.1B.W.P \y GRUNWALDZIE

flpor. rez Stanisław Panczocha 
.SYN PUŁKU"
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PREZYDENT  

RZECZYPO SPO LITEJ P O L S K IE J

P an
st. s icrż . S ta n is ła w  PANCZOCHA

P o  stan o  w icm em  z dn ia  2, lip ca  2 0 0 1  r. 

m i a n  u  j  ę  Pana na s to p ie ń  podporuczn ika.

A lek san d er K w aśn iew sk i

Warszawa, (lilia 2> lij)ca 2(X)1 r.
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M a
Toruń 7*01 • 94 r*

Fundacja "Archiwum Pomorski# AK" w Toruniu niniejszym zaświad­
cza, że w zasobie naszego Archiwum jest teoika osob* p. Stanisława 
Parfozochy / nr inw* M-220, zał. w styczniu 1989 r./ ur. 25. I W 927 
w Jastrzębiu gm.Dziemiany /d.pow.Kościerzyna/, Z własnej relacji 
StPatfchoohy wynika, że od wiosny 1942 r* do maroa 1945 r. był par­
tyzantem w zgrupowaniu partyz# "Szyszki** dowodzonym przez Jana 
Szołowskiego ps*"Sobjl", należąfcym początkowo do TOW "Gryf Pora*", 
następnie PAP, w końcu do AK# Zaprzysiężony został przez Alfonsa 
Skwierawskiego ps,"Pietruszka", kmdta bunkra partyzanckiego* Brał 
udział w akcjaoh dywersyjnych i bojowych przeprowadzanych przez w/w 
oddział party z* /m.in# dn.8#VT,1942 r. - wykolejenie pociągu w miej­
scowości Strych k.Zblewa/. Odznaczony Krzyżem Walecznych - potwier­
dzenie odznaczenia w teczce Aleksandra Schulza /nr inw."i-20/ ps. 
"Michał - Maciej", ostatniego kmdta Podokr# P^łnoono-Zaohodnie to.

łlazwisko S.Pańchoohy ps*"Sztors", jako partyzanta J.Szalewskie- 
go, wymienia Jan Sznajder ps#"Ja£-Bąb", d-ca oddz.partyzanckiego 
"Jedliny" w swoim opracowaniu "Zgrupowanie partyzanckie "Jedliny"" 
/maszynopis w zbiorach bibl.Fundacji str.62/.
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Podane do v-isdomości , że :
Eozkezem Komendy (Jkręgu isK Pomor-e- -Luneta 101/EP Z j d n i s  

"U. Al. 1944 r. n e d a n o  fcztorsiowi / Stenisław
i

■henczotfna/
K r z y ż  ViT s i e c z n y c h

po raz pierwszy V

M.p. 2  grudnia 1944 r.

■JC ,
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ZWIĄZEK KOMBATANTÓW 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

i BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

UCHWAŁA Nr..1..y...2QQ8jc..

ZARZĄDU WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO OKRĘGU 
ZWIĄZKU KOMBATANTÓW RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ i BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
w OLSZTYNIE w SPRAWIE NADANIA TYTUŁU;

H O N O R O W E G O  PREZESA Z W I Ą Z K U

ZGODNIE z $ 9 i 10 STATUTU ZK RP i BWP ZARZĄD 
WARMIŃSKO-MAZURSKIEGO OKRĘGU w OLSZTY­
NIE NA POSIEDZENIU w DNIU. 3.1..?«£?.£....
POSTANOWIŁ NADAĆ TYTUŁ ;
H O N O R O W E G O  PREZESA ZARZĄDU KOŁA

ZA ZARZĄD
P R E Z E S  

ZARZĄDU OKRĘGU
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SIŁY ZBROJNE 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

MINISTER OBRONY NARODOWEJ

mianował

nie będącego w czynnej służbie wojskowej

ppor. nie pod!, ob. sł. wojsk. Stanisława PANCZOCHA s. Kazimierza

na stopień

P O R U C Z N I K A

z d n iem
19 lutego 2008 roku

SZEF
;OJEWÓDZKIEGO"SZTABU WOJSKOWEGO

płk Krzysztof PRZYCHODZEN

Olsztyn, dn. 29.02.2008 r.
(data)

l - 

a
MON-Kadr-rez/6a. Druk BTAPiZ zam. 257/02
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Codzienne bitwy 
pod Grunwaldem

j J L  &  M  * , >;v Moriolo Platte

Syn pułku z  walizką 
pełną pamiątek

S S tan isław  Panczocha w 
S m om encie w ybuchu w ojny 
S m iał dw anaście lat. Przed 
S lekcjam i w  nowym roku
- azkolnym  m usiał jeszcze paść 
;  krow y i owce gospodarza,
- u  k tórego zarab ia ł na u trzy -
-  m anie. P rzed siódm ą m iał 
S spędzić s ta d a  U słyszał 
;  dzw ony kościelne w  Dzie- 
S m ianach bijące n a  trw ogę. 
~ O jedenaste j już ew akuow a- 
S no wieś K alisz K aszubski i 
Z w iele innych okolicznych 
= wsi. Trzy dni nękały  ucie- 
:: k in ierów  sam oloty niem iec­
ki kie.
Z '  1940 roku  niem iecki u - 
; r Ł p racy  w ysłał go na 
~ przym usow e roboty. Po 
~ dw óch latach p rób  ucieczka 
2 w reszcie pow iodła się. Do- 
;  ta r ł  potajem nie do domu. 
;  O praw ił ojca kosę na  sztorc. 
:  Za pośrednictw em  b ra ta  do- 
j  sta ł się do oddziału p a r ty -  
1 zanckiego „Szyszek”, dow o- 
~ dzonego przez „Sobola”. O- 
“ trzym ał pseudonim  „Sztorc”. 
Z Od osadzonej w  ten  sposób 
z kosy. W swych „W spom nie-
-  niach syna puTku” — m aszy-
-  nopisie sporządzonym  w 1984

roku , opisuje w ojenne lo­
sy. W k ilk u  p u nk tach  u ją ł 
w ażniejsze boje, w  k tórych  
uczestniczył bezpośrednio 
lub jako  łącznik.

P rzed przybyciem  do 
Domkowa, gdzie w iele la t 
był k ierow nik iem  szkoły, u - 
czył i pracow ał społecznie 
w Łukcie. Był p rzew odni­
czącym GRN, organizow ał 
koło ZBoWiD. Do gm iny 
G runw ald  przybył w  1974 
roku. Przyw iózł ze sobą nie 
ty lko  społecznikow skie pa­
sje, a le także zaczątek Izby 
Pam ięci N arodow ej ze szko­
ły w  R am otach. W Domko­
w ie uzupełni! zbiory ekspo­
nu jąc  je  w  sali lekcyjnej. 
S łużyły m u do ilu strow an ia  
lekcji historii. Zgrom adzone 
pam iątk i oglądały podczas 
w akacji dzieci i okolicz­
nych kolonii, przybyłe na 
w ypoczynek z W arszaw y. A 
było co oglądać. Pan S tan i­
sław  naw iąza ł k o n tak t z 
m uzeam i okresu  II w ojny 
św iatow ej. G rom adził p ro­
chy spod Ściany S traceń  w 
O święcim iu, z Sudw y, M aj­
danka, S tu ttho fu , W ester­

p la tte , ziem ię ze w zgórza 
M onte C assino przekazał do 
m uzeum  w G runw aldzie. 
Sam  przyw iózł ziem ię spod 
Lenino, gdzie p rzebyw ał na  
wycieczce dla nauczycieli, 
uczestników  w alk  z faszyz­
mem.

Od w ielu lat prow adzi k ro­
nikę działalności ZBoWiD w 
R am otach oraz je j ko n ty n u a­
c ję — kronikę Izby Pam ięci 
N arodow ej w Domkowie. J e ­
dną z ciekaw szych k a rt te j 
k ron ik i jest opis w ydarzen ia  
z d n ia  8 kw ietn ia  1975 roku. 
Z okazji 30-lecia zw ycięstw a 
nad faszyzm em  posadzono na 
placu szkolnym  pam iątkow y 
dąb, nada jąc  m u im ię Bogdan 
— Je rzy  — od im ion uczniów, 
k tórzy  dąb  w ykopali i przy­
nieśli na tę  uroczystość. Ro­
dzicam i chrzestnym i byli M ał­
gorzata M aderska z klasy  IV 
oraz Ja re k  W arm iński z k la ­
sy II I  — oboje w ybrani przez 
uczniów  w  ta jnym  głosow a­
niu. Był to  dzień szczególny 
d la  szkoły. K ażde dziecko

DOKOŃCZENIE NA STR S

iiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiim iiim iiiMUHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiim iim i

Il
ll

ll
U

ll
li

ll
ll

ll
ll

li
ti

ll
ll

ll
ll

ll
ll

ll
ll

ll
ll

li
li

it
ti

il
ll

ll
ll

ii
li

ll
ll

ll
lU

tl
ll

ll
tl

il
U

li
ll

il
ll

li
ll

ll
ll

ll
il

ll
li

ll
U

lt
ll

il
lU

ti
il

li

77



1 .—
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1:

przyniosło ziemię z pól ro ­
dziców. Sypali ją  pod posa­
dzony dąb, słuchając w  sku­
p ien iu  słów  m atk i ch rzes t­
nej, J^ tó ra  odczytała ak t:

„Na pam iątkę  trzydziestej 
rocznicy zakończenia II  w oj­
ny św iatow ej sadzim y p a ­
m iątkow y dąb. N adajem y 

 ̂ m u im |ę  B ogdan — Jerzy. 
D ąb ten , jako  nasz pom nik, 
oddajem y pod opiekę m ie­
szkańcom  D om kow i”.

Po pew nym  czasie obok dę­
bu położona została p ły ta  u - 
pam iętn iająca w ydarzenie. N a­
m alow ano na  n iej orła, u 
dołu by ł napis „Nigdy w ięcej 
w ojny”. Zachód w yznaczał 
napis — Monte Cassino. Na 
w schodzie — Lenino. Na pół­
nocy — W esterplatte .

Szkołę w  Domkowie zam ­
knięto  w 1978 roku. Od tego 
czasu eksponaty  z Izby P a­
m ięci N arodow ej przechow uje 
je j założyciel u siebie w  do- 
m u, W w alizkach. Czeka na 
miejsce, gdzie mógłby w god­
ny " ło só b  zaprezentow ać pa­
rni. szerszem u gronu zain­
teresow anych. Tym czasem  jeź­
dzi z w alizkam i na  spotkania 
z młodzieżą, opow iadając o 
swych w ojennych losach i po­
w ojennej działalności. P rze­

prow adził się do Dylew a, gdzie 
do em ery tu ry  by ł dy rek to rem  
szkoły. N adal p racu je  społe­
cznie. Obecnie jes t sek re ta ­
rzem  G m innego K oła 
ZBoWiD. Za sw oją działalność

otrzym ał w iele odznaczeń. J e ­
dnak na jbardz ie j ceni sobie 
to  pierw sze — w ręczone U  li­
stopada 1944 roku  kapralow i 
„Sztorcowi" rozkazem  ko­
m endy AK Pom orze. Zaśw iad­
czenie dotyczące odznaczenia 
ta jn e j organizacji ^wojskowej 
„G ryf Pom orski” podpisał 
„Sobol”.

O co obecnie walczy w ie­
lo letn i żołnierz i działacz?

Je s t k ilk a  spraw , k tó re  w y­
m agają  w iele w ysiłku  i zaan­
gażow ania S tan isław a P an - 
czochy. S p raw a ak tu a ln a , to  
zała tw ien ie  form alności zw ią- 
znanych ze zm ianam i w  u p ra ­

w nieniach d la  kom batan tów  
oraz podopiecznych — wdów 
po byłych żołnierzach. Jeździ 
m otorem  po te ren ie  gm iny, 
zbiera legitym acje, sporządza 
w ykazy do ZUS, zajm jije się 
całością spraw  zw iązanych z 
zabezpieczeniem  podopiecz­
nym  godziw ych w arunków  
życia. Od w ielu  la t ogólne o- 
burzen ie  budził b rak  lekarza 
w  gm inie. Może obecny le ­
karz  w reszcie stan ie  się tym

— »  1

w ym arzonym  —  czyli stałym , b  
W ielokrotnie w  Swoich w ystą ­
pieniach S tan isław  Panczo- 
cha podkreśla ł konieczność 
opieki lekarsk ie j nad  środo­
w isk iem  kom batanckim . Inną  
w ażną sp raw ą je s t rozw iąza­
n ie  kw estii opału. P rzydziały  
w ęgla są zby t m ałe  i często 
dzielone są n a  dw ie ra ty , co 
u tru d n ia  najczęściej przecież 
m ało  spraw nym  starszym  lu ­
dziom  tran sp o rt paliw a. W yj­
ście w idzi się w  drew nie, a le
i tu  u jaw n ia  się trudność  d la  
te j specyficznej g rupy  osób — 
drew no  m ożna kupić, ale trze ­
ba je  sam em u w yrąbać. Cho­
dzi o to, by  m ożna było k u ­
pić drew no w yrobione przez 
leśników .

Jeszcze jedną  w alkę p rzy j­
dzie stoczyć jedynem u w  gm i­
nie synow i pu łku . Szuka 
m iejsca, gdzie m ógłby p rze­
kazać w godne ręce zgrom a­
dzone eksponaty  Izby Pam ię­
ci N arodow ej. Może w  bu d u ­
jącym  się G O K -u w ystaw a 
znajdzie należytą opraw ę i 
służyć będzie kolejnym  poko­
leniom  jako  dokum ent coraz 
odleglejszych czasów i dzie­
jących się w  nich w ydarzeń.

—  3

_________________ Mariola Platte

Syn pniku 
z walizką 
pełnti pamiątek

78



6( inaczej statek• Ot przewróci się 
i wszyscy zatoniemy.”

W kwietniu odbyło się zebranie spra- 
wozdawczo-wyborcze Związku Kom- 

atantów Rzeczpospolitej Polskiej 
yłych Więźniów Politycznych Koła 

iSGminnego w Grunwaldzie. Prezesem 
^koła został wybrany ponownie Stani­
s ł a w  Panczocha.
§ Spotkanie rozpoczęło się od uczcze­
n ia  minutą ciszy pamięci tych, którzy 
na zawsze opuścili szeregi kombatan­
tów. Powodem wspomnień o dwu­
dziestu sześciu zmarłych kolegach by­
ło pożegnanie kolejnej zm arłej. 
W dniu 15 marca 1993 roku zmarła 
Stanisława Płoska, odznaczona meda­
lem “Sprawiedliwy Wśród Narodów 
Świata" oraz “Krzyżem Oświęcim­
skim” .

Zebrani analizowali niektóre punkty 
uowej ustawy dotyczącej kombatan­
tów, dochodząc do wniosku, że nawet 
najlepszy zapis prawny nic nie zna­
czy, jeżeli nie pójdzie za nim prak­
tyczne działanie. Nadal zaniepokoje­
nie tej grupy społecznej budzi ograni­
czenie dostępności do należytej opieki 
zdrowotnej. Mimo znacznej poprawy 
bazy lokalowej i zatrudnienia lekarza 
w Gierzwałdzie, nadal wszystkie ba­
dania specjalistyczne przeprowadzić 
można w odległych od gminy miej­
scowościach. Pozytywnie natomiast 
oceniono w spółpracę z Gminnym

Ośrodkiem Pomocy Społecznej, które­
go pracownicy przychylnie ustosun­
kowują się do składanych przez kom­
batantów wniosków..

Pomimo utrudnień wynikających ze 
złego przebiegu informacji na temat 
pracy innych kół ZKRPiBWP po zli­
kwidowaniu czasopisma “Za Wolność 
i Lud” , koło gminne kontynuuje swoją 
statutową działalność zgodnie z wy­
tyczonymi przez zebranych zadania­
mi. Nadal kombatanci gotowi są do 
uczestniczenia w spotkaniach z mło­
dzieżą, co wydaje się inicjatywą nie­
zmiernie cenną. Relacje naocznych 
świadków przemawiają o wiele lepiej, 
niż choćby najlepszy podręcznik hi­
storii. Przeszkodą w częstszych kon­
taktach jest zdaniem Stanisława Pan- 
czochy utrata wiary w jakiekolwiek 
autorytety i dawnych “bohaterów” . 
Mimo wszystko kombatanci zamie­
rzają “być obecni na statku, który pły­
nie po wzburzonym morzu” . Swoim 
doświadczeniem zamierzają jednak 
wspomagać teraźniejszość i wpływać 
na spokój pozostałych pasażerów tego 
okrętu, ponieważ “... inaczej statek się 
przewróci i wszyscy zatoniemy”.

Materiały przygotował 
Stanisław PANCZOCHA 

“Sztorś”
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Nazwisko i imię: PANCZOCHA STANISKAW 
BIOGRAM:
Panczocha Stanisław, p s . "Franek", "Sztorś" 
[ewent. "Sztorc"] ur. 25 kwietnia 1927 r. w 
Jastrzębiu, gm. Dziemiany [d. pow. Kościerzyna], 
syn Kazimierza i Bibianny. Z chwila wybuchu 
wojny wraz z cała rodzina ewakuowany w kierunku 
Swiecia n/Wisła. W 1940 r. zabrany na przymusowe 
roboty. Kilkakrotnie podejmował próbę ucieczki, 
ostatecznie zakończona sukcesem wiosna 1942 r.

Za pośrednictwem brata Jakuba wstąpił do. 
oddziału partyzanckiego "Szyszki" Jana 
Szalewskiego, p s . "Soból", gdzie otrzymał 
najpierw pseudonim "Franek", a później "Sztorś". 
Przysięgę wojskowa złożył przed komendantem 
bunkra Alfonsem Skwierowskim, p s . "Pietruszka". 
Przydzielano mu do wykonania różne zadania 
(m.in. śledził działania miejscowych Niemców, 
żandarmerii, a później wojsk niemieckich).
Podaje, że brał bezpośredni udział lub też jako 
łącznik w następujących akcjach i dywersjach 
kolejowych: 8 czerwca 1942 r. w wykolejeniu 
pociągu, którym miał jechać Hitler, w 
miejscowości Strych, gm. Zblewo; 22 czerwca 1942 
r. w wykolejeniu pociągu towarowego koło 
miejscowości Czarna Woda; 8 lutego 1944 r. pod 
miejscowością Główczewice, gm. Brusy w potyczce 
z patrolem niemieckim, gdzie został ranny; 26 
maja 1944 r. w Lubianej, gm. Lipusz - w 
całodziennej walce z Niemcami; 29 czerwca 1944 
r. w lasach pod Trawicami, gm. Lipusz - w walce, 
w czasie której wyniósł i ukrył w bezpiecznym 
terenie rannego Jana Szalewskiego.

W lutym - marcu 1945 r. w niemieckim mundurze 
podoficera współpracował z radziecka grupa 
spadochronowa koło Mścirzewic, gm. Sulęcin 
(obecnie woj. słupskie).

Po wyzwoleniu, w 1945 r. wstąpił do Milicji 
Obywatelskiej i został komendantem placówki w 
Dziemianach. Brał udział w walkach zbrojnych o 
utrwalenie władzy ludowej.

Od września 1945 r. rozpoczął naukę w Liceum 
Pedagogicznym w Kościerzynie.

Od 1 lutego 1948 r. podjął prace jako 
nauczyciel niekwalifikowany.

W 1952 r. ukończył Państwowe Liceum 
Pedagogiczne w Tczewie, a w latach następnych 
Państwowe Studium Pedagogiki Specjalnej w 
Warszawie, Studium Nauczycielskie w Olsztynie. W 
r. 1977 złożył egzamin, uzyskując dyplom 
kwalifikacji równorzędny studiom wyższym 
zawodowym.

Odznaczony Krzyżem Walecznych w 1944 r. 
[odznaczenie zweryfikowane ? - A.S.] j

W 1970 r. otrzymał Medal ZwyciestwaJi Wolności 
1945, w 1975 r. odznakę "Syn Pułku", w  1982 r. 
Krzyż Partyzancki.
(Relacja własna) / /  / /  > f
(Artykuł w Marioli Platte w "Gazecie

M f )  /
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PAŃSTWOWE MUZEUM

S T D T T H O f
W SZTUTOWIE
82-110 Sztutowo 
tel. +48 0 55 247 83 53 
fax +48 0 55 247 83 58 
e-mail: stutthof@softel.com.pl 
www.stutthof.pl

Oddział Muzeum S tutthof
81-703 Sopot 
ul. Kościuszki 63 
tel. +48 0 58 551 29 87 
fax +48 0 58 550 47 39

/

Sztutowo 14.11.2003r.

L. dzAl?.3/25.4/03
Pan
Stanisław PANCZOCHA 
D Y L E W O  6A/3 
14 107 Gierzwałd

Państwowe Muzeum Stutthof w Sztutowie stwierdza, że w materiałach 
dokumentalnych tutejszego Archiwum są następujące dane o niżej wymienionym więźniu 
b. obozu koncentracyjnego w Stutthofie:

POŃCZOCHA Jakub /tak pisane nazwisko figuruje w dokumencie/ ur. 10.07.1921r., do KL 
Stutthof dostarczony został w drugiej połowie marca 1944r. W obozie oznaczony numerem 
33 058 jako więzień polityczny. Pod datami 27.06.1944r. i 21.07.1944r. figuruje na wykazach 
wypisywanych ze szpitala. Ostatnia data potwierdzająca pobyt w obozie - 20.01.1945r. Brak 
danych, w częściowo zachowanych materiałach dokumentalnych, dotyczących końcowego 
pobytu w w/w obozie.

Innych danych o w/w Muzeum nie posiada.
PODSTAWA informacji: I-III- 53 155 Karta obrachunkowa więźnia.

I-VB-23 Wykazy wypisywanych ze szpitala.
/ka
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Stowarzyszenie Spadkobierców 
Ruchu Oporu II Wojny Światowej

Z
amysł powołania Stowarzyszenia 
Spadkobierców Ruchu Oporu II Wojny 

Światowej został skonkretyzowany w 55 rocz­
nicę Zwycięstwa. Siedmioosobowa grupa 
przyjaciół opracowała intencyjny “Apel do 
Dzieci i Wnuków Polskich Partyzantów walczą­
cych przeciwko niemieckiemu okupantowi” .

Sama jednak idea liczy dużo więcej lat. Ja­
ko dzieci zaczęliśmy się spotykać w gronie na­
szych rodziców oraz ich przyjaciół. Byty ogni­
ska i zloty partyzantów. Chłonęliśmy ich at­
mosferę, przeżywaliśmy dziecięcymi sercami 
i umysłami ceremoniał tamtych chwil. Godzina­
mi słuchaliśmy wspomnień i opowieści party­
zanckich. A snuli je właśnie nasi rodzice, wuj­
kowie i ciocie z Lasu. Ci ludzie stanowili dla nas 
wzorzec i byli autorytetami.

Suma naszych dziecięcych wspomnień, 
wzmocniona doświadczeniem i świadomo­
ścią już jako ludzi dorosłych, przerodziła się 
w konstatację, aby oficjalnie powołać przyja­
cielski związek dzieci i wnuków polskich par­
tyzantów. Sformułowaliśmy trzy cele: 1. nie 
dopuścić do zatraty pamięci o znoju wojen­
nym generacji naszych rodziców; 2. pozo­
stać wiernymi patriotyzmowi, który przyświe­
cał pokoleniu II wojny światowej w walce
o wolną i sprawiedliwą Polskę; 3. dbać o gro- 
by ojców naszych i pomniki ich walki. Sygna­
tariuszami “Apelu” byte grupa zaprzyjaźnio­
nych osób - dzieci partyzantów: BCh, AK, GL- 
-AL, GL PPS i ruchu oporu na obczyźnie.

Kolejne spotkanie założycieli Stowarzy­
szenia odbyło się w rocznicę Zwycięstwa - w 
2001 roku. Podjęliśmy wówczas decyzję o roz- 
15oczęć?u prac nad Statutem Stowarzyszenia.

Zebranie organizacyjne Stowarzyszenia 
odbyło się 1 września 2001 r. Wybrano władzć 
- Prezydium Zarządu Głównego w składzie: 
prezes Tadeusz Kowalczyk, wiceprezesi: 
Ewa Bartula, Barbara Świrkot, Leszek Snitko; 
sekretarz Jan Herman; skarbnik Zbigniew Ki­
ta: członkowie: Danuta Krasnodębska. Ilona 
Mączka, Jadwiga Pomykała. Wyłoniono 
Główną Komisję Rewizyjną w składzie: prze­
wodnicząca Zdzisława Traczyk; członkowie: 
Jerzy Aleksandrowicz, Bartłomiej Ciszewski, 
Robert Morawski, Janusz Prędki, Mirosław 
Rękas. Do Głównego Sądu Koleżeńskiego 
weszli: przewodnicząca Hanna Kozłowska- 
-Tomeczek; członkowie: Patrycja Bartula, Mi­
łosława Kałahurska, Maria Wybieralska.

Stowarzyszenie zostało zarejestrowane 
w Krajowym Rejestrze Sądowym.

Pragniemy integrować spadkobierców 
partyzantów i bojowników o Polskę z lat 
ostatniej wojny oraz sympatyków tej integra­
cji. Spoiwem takiej idei winno stać się osobi­
ste przekonanie i zaangażowanie społeczni­
kowskie, ogniskujące się wokół czynu na­
szych ojców. Chcemy wznieść się ponad po­
działy polityczne. Naszą ideą są wartości pol­
skiego patriotyzmu.

Córka żołnierzy Armii Krajowej - matki i ojca, 
powstańców warszawskich, sformułowała na­
szą ideę następująco: “Żyjącym dziś genera­
cjom Polaków potrzebna jest świadomość 
wszystkiego, co w okresie wojny łączyło na­

szych rodziców, ich miłość Ojczyzny. Podejmuj­
my zatem to, co łączy, bo dziś dla Polaków naj­
żywotniejsze jest zjednoczenie się. Mówmy 
więc o konieczności krzewienia patriotyzmu mi­
mo, że nie ma wojny i że nastał już XXI wiek” .

Ta filozofia staje się dziś niezbędna. Bo 
szerzy się "defetyzm patriotyzmu'. W środ­
kach masowego przekazu tzw. autorytety 
moralne twierdzą jakoby patriotyzm był jedy­
nie “funkcją niewoli” , a skoro obecnie posia­
damy wolność zatem patriotyzm staje się rze­
komo kategorią "przeżytą” . I od zaraz w miej­
sce patriotyzmu podsuwa się inną kategorię, 
nazwaną “obywatelstwem”.

Pragniemy wyrażać nasz sprzeciw wo­
bec faktów jeszcze groźniejszych. Znamien­
nym jest, że właśnie na przełomie wieków XX
i XXI, mimo politycznych zapewnień o “wiecz­
nym pokoju” , w Europie coraz częściej sły­
chać pomruki “ rewizji” wyników II wojny 
światowej i to szczególnie wobec Polski.

Od kilku lat zauważalne staje się w Pol­
sce wyciszanie obchodów rocznic 1 

Września i Dnia Zwycięstwa. Pomniejsza się
i dewaluuje ogrom nieszczęść, jakie narodowi 
polskiemu przyniosła wojna. Deprecjonuje się 
wiarygodność martyrologii polskich ofiar. Roz­
mywa się odpowiedzialność okupanta poprzez 
“ujawnianie rewelacji" o tzw. polskim współ­
udziale w dokonywanych zbrodniach. W osta­
tecznym zaś rachunku próbuje się gehennę 
polskiej martyrologii sprowadzić i rozmienić na 
"wartość pieniężną", na przykład w postaci od­
szkodowań “humanitarnie” przyznawanych Po­
lakom. W obliczu takich zjawisk, jako obowią­
zek traktujemy niedopuszczenie do “uśmierca­
nia pamięci” o pokoleniach naszych ojców.

Dlatego też jednym z naczelnych impera­
tywów staje się dla naszego Stowarzyszenia 
tworzenie wśród pokoleń wnuków i prawnu­
ków wojennej generacji, poczucia troski
o stan Państwa Polskiego, co stanowi ewi­
dentną dziś wykładnię patriotyzmu. Jako 
dzieci polskich partyzantów podzielamy oba­
wy o byt naszej państwowości.

Do wielkiej zadumy skłania opinia uczest­
ników Forum Przedstawicieli Polonii zachod­
nioeuropejskiej, północnoamerykańskiej oraz 
Polaków mieszkających na Wschodzie, zorga­
nizowanego przez Polskie Stowarzyszenie 
Morskie i Gospodarcze im. E. Kwiatkowskiego 
w Toruniu w dniach 4-5 listopada 2000 r. “Ak­
tualnie pokolenia Polaków żyjących w kraju... 
przestały dbać o własne państwo czy wręcz 
zrezygnowały z odpowiedzialności za nie” . 
Gorycz tej opinii, niestety, podzielamy.

Jak najczęściej pragniemy więc powtarzać 
podstawowe prawdy: Niepotrzebne są Ojczyź­
nie swary, a refleksja, dialog i tworzenie szero­
kiego frontu jedności narodowej. Ojczyzna jest 
tylko jedna i jej bytu trzeba strzec, jak przysło­
wiowej źrenicy oka. Walka o zachowanie wła­
snego państwa i narodowej tożsamości, ko­
nieczna jest nie tylko w czasach powstań i wo­
jen. Również dziś, bowiem żadne z pokoleń Po­
laków nie zostało z obowiązku tego zwolnione.

Nasza, założycieli Stowarzyszenia Spad­
kobierców Ruchu Oporu II Wojny Światowej,

działalność społeczną determinuje patrio­
tyzm. Nasi Dziadkowie i Ojcowie z popiołów
i otmętu rozbiorów, a później z gruzów II woj­
ny światowej potrafili zbudować Państwo Pol­
skie, zatem my, ich dzieci i wnuki, musimy je 
bronić i zachować.

W celach Stowarzyszenia wyartykułowali­
śmy potrzebę otaczania opieką miejsc pa­
mięci narodowej. Dostrzegamy konieczność 
powrotu do formuły wcześniej sprawdzonej, 
mianowicie do społecznych opiekunów 
miejsc, pomników walki i męczeństwa. Miej­
sca te bowiem często są zaniedbane, zdewa­
stowane. Bez sit społecznych tego problemu 
nie rozwiąże się. W tym obszarze dziatań Sto­
warzyszenia pragniemy wskazywać miejsco­
wości i domostwa, a także rodziny, które 
z narażeniem własnego życia stanowiły 
schronienie i dzięki którym ruch partyzancki 
mógł przetrwać. Będziemy dążyć do przy­
znawania takim miejscom i rodzinom tytułów 
“Ostoi Ruchu Oporu” .

Chcemy działać na rzecz zabezpieczenia 
przed zniszczeniem i zapomnieniem relacji 
uczestników konspiracji partyzanckiej, zawar­
tych w prywatnych zbiorach i wspomnieniach 
rodzinnych. Będziemy otaczać opieką party­
zanckie i kombatanckie mogiły, dbać o ich nale­
żyty stan i upamiętnianie, choćby poprzez zapa­
lenie symbolicznego znicza w rocznicę 1 Wrze­
śnia, Wszystkich Świętych, Święta Niepodległo­
ści 11 Listopada i Dnia Zwycięstwa. Zamierzamy 
utrzymywać stałe więzi z miejscowościami, 
szkołami i instytucjami odznaczonymi Krzyżem 
Partyzanckim i innymi odznaczeniami wojenny­
mi. Jeszcze inną formą działania staną się kon­
kursy wiedzy o ruchu oporu II wojny światowej 
“Olimpiada Pamięci". Podejmiemy współpracę 
ze szkołami, organizacjami społecznymi, związ­
kami harcerstwa, wojskiem i policją.

Szczególne miejsce w naszych działa­
niach zajmuje więż ze środowiskami 

kombatanckimi, które stanowią dla nas wzór 
patriotyzmu i zaangażowania w stużbie Ojczy­
zny. Za konieczną uważamy współpracę z ca­
łym środowiskiem kombatanckim, a więc 
z kombatantami formacji frontowych i więźniów 
p olitycznych. Cześć członków Stowarzyszenia 
posiada w tym względzie swój “podwójny ro- 
dowód” . gdyż ojcowie - partyzanci trafiali do 
obozów koncentracyjnych lub wstępowali do 
jednostek armii, tak na Wschodzie, jak i na Za­
chodzie. Ale także wśród naszych przyjaciół 
spoza Stowarzyszenia, są dzieci i wnukowie - 
spadkobiercy więźniów i żołnierzy frontowych. 
Interesują się oni postępami w rozwoju Stowa­
rzyszenia i wyrażają pragnienie wspólnego 
działania. Ponadwymiarowe jest bowiem twier­
dzenie o równej - bo bezcennej - wartości krwi 
przelanej za Ojczyznę przez partyzanta, jak
i więżnja.ćzy_zotnierza. '

Wszystkich zainteresowanych społecznym 
działaniem w Stowarzyszeniu zapraszamy do 
naszego przyjacielskiego grona. Nasz adres: 
Stowarzyszenie Spadkobierców Ruchu Oporu 
II Wojny Światowej, ul. Grzybowska 4, pok. 
213, 00-131 Warszawa.

TADEUSZ KOWALCZYK
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Stanisław Panczocha 

G Ł O S
W dyskusji Stanisława Panczochy na XI1I sesję 

popularnonaukową w Toruniu w dniu 15 listopada 2003 roku

Temat: Społeczeństwo pomorskie w łatach okupacji niemieckiej 1939 -  1945

Nazywam się Stanisław Panczocha . Przybyłem z województwa 

Warmińsko-Mazurskiego , z historycznej gminy Grunwald . Od urodzenia do 

sierpnia 1945 roku przebywałem na terenie województwa pomorskiego we wsi 

Jastrzębie gmina Dziemiany .

Program dzisiejszej sesji jest bardzo bogaty i bliski memu sercu . Zdaje 

sobie sprawę , że w tej sytuacji dyskusja musi być ograniczona . Dlatego moje 

wystąpienie będzie bardzo krótkie .

W sesji zorganizowanej przez Fundacje „Archiwum i Muzeum 

Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” uczestniczę po raz 

pierwszy . Dlatego uważam za swój obowiązek złożyć serdeczne 

podziękowania Pani płk prof. Elżbiecie Zawackiej za gromadzenie materiałów 

dotyczących patriotycznej postawy ludu pomorskiego w czasie niemieckiej 

okupacji , a J?.am~Elżbiecie Skerskiej za sumienną opiekę nad dokumentami . , 1 

Pani płk prof. Elżbieta Zawacka jest kontynuatorką, pracy zapoczątkowanej 

przez mjr dr Jana Szalewskiego -„Sobola” , pod którego rozkazami służyłem w 

oddziale partyzanckim „Szyszki” od 1942 roku .

Wyrazy uznania kieruję pod adresem prof. dr hab. Józefa

Borzyszkowskiego za opracowanie monografii „Lipusz -  Dziemiany” . Czytając 
jt

tę książkę szczególną uwagę zwróciłem na rozdział p.t. „Pod hitlerowską 

okupacją” opracowany przez prof. Bogusława Breze s. 330 . Szczególnie uwagę 

zwróciłem na moją rodzinną wieś Jastrzębie . Muszę przyznać , że tekst na 

stronie 340 czytałem z zmieszanymi uczuciami . Jest tam zdanie „Do Stutthofo 

trafił również Walenty Szalewski z Jastrzębia koło Dziemian.
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Istotnie Walety Szalewski został aresztowany zimą 1944 roku . Ale 

również aresztowani zostali jego robotnik Jakub Panczocha , Maria Szalewska z 

córką Gertrudą.

Jakub Panczocha jako jedyny mieszkaniec z Jastrzębia został w 

Stutthofie zamordowany . Pierwszym więźniem obozu Stutthof był Alfon 

Radomski , aresztowany za ukrywanie w swoim lesie braci -  nauczyciela i 

leśniczego .

Natomiast pierwszym aresztowanym , jesienią 1939 roku był mój ojciec 

Kazimierz Panczocha. Po pobycie w przejściowych obozach m.in. w Wisinie ,

>. został przewieziony do Generalnej Guberni -  wrócił po wojnie .

Pierwszym partyzantem w Jastrzębiu był Władysław Szalewski (brat Floriana ) , 

kleryk seminarium duchownego , złapany przez Niemców w 1940r. lub 194 lr. 

do końca wojny więziony w Stutthofie .

Przed wojną i w czasie wojny w Jastrzębiu mieszkało 9 rodzin. W czasie 

wojny jedynie 2 rodziny czynnie współpracowały z partyzantami . Z rodziny 

Floriana Szalewskiego -  żona Maria , córka Gertruda i syn Bolesław . Z rodziny 

Kazimierza Panczochy -  żona Bibianna , synowie : Jakub , Józef, Antoni, Jan . 

Syn Stanisław był partyzantem .

To tyle , co chciałem w skrótowej formie wnieść do dyskusji.

Dziękuję za uwagę

ppor. rez. Stanisław Panczocha „Sztorś” 

„Syn Pułku”
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P A N C Z O C H A  S T A N I S Ł A W  
D Y L E  W 0$ 1 4  - 1 0 7  G I E R Z W A Ł D  

W O 3. O L S Z T Y Ń S K I E

P R A C A  
konkursowa, na ogłoszony konkurs 

przez
Głównę Koalej? Badania Zbrodni Hitlerowskich 

Instytut Pamięci Narodowej 
wspólnie

* Losy narodu polskiego 
w latach okupami i hitlerowskiej"

R e l a c j a  
na podstawie przeżycia ludności 

rodzimej wsi Oastrzębie 
woj. gdańskie

D y l e w o  - 1 9 8 6

z
Korniej* Historycznę ZC ZBoWiD 

p.t.
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S.8.; .8-B
Losy narodu polskiego w określ® okupacji hitlerowskiej sę 

szeroko opisane w pswojennej literaturze.
Jednak w odczuciu ludu pomorskiego, literatura ta Jest dużo 
uboższa w stosunku do innych regionów Polski.
A znane sę przecież fakty, że wobec Polaków zamieszkujących 
Pomorze, program polityczny III Rzeszy był szczególnie okrut­
ny 1 od pierwszych dni okupacji ze znanę pruska dyscyplinę 
wprowadzany w życie.
Wieś Jastrzębie położona jest no terenie gminy Dziemiany, 
b. powiatu kościerakiego, obecnie województwa gdańskiego, 
a przed wojnę województwa pomorskiego.
Od wschodu na przestrzeni 7 km. rozciągały się prywetne lasy 
sosnowe za którymi leżała wieś Wiele.
Na południe leżało jezioro Brzeźno, łęki i pola uprawne, prze: 
które przebiegała jednotorowa linia kolejowa relacji Koście- 
rzyna - Lipusz - Chojnice, a dalej wieś Raduń.
Na zachód w odległości 5 km. leżała gminna wieś Dziemiany.
Wieś Dziemiany od Jastrzębia oddzielały lasy państwowe, które 
miejscowa ludność nazywała lasowi królewskimi.
Od północy leżały esiejaza obszary leśne, pola uprawne, a za 
nimi wsie Dębina, Szablewo, Piechowice 1 Rów.
Wieś Jastrzębie rozciągała się na przestrzeni 2-ch kilometrów
1 składała się z 3-ch ośrodków zamieszkania.
Każdy "ośrodek- miał swoję nazwę • Daszki Jako centrum, nas­
tępnie Czarne i Stony.
Ogółem w Jastrzębiu przed wojnę mieszkało 9 rodzin z liczbę 
około 60 mieszkańców, w tym 6-clu rolników i 3-ch robotników 
rolnych. Wszyscy mieszkańcy byli narodowości polskiej, za wy- 
jętklem rodziny autora mieszkali na tyra terenie od pradziada. 
Rodzice autora relacji ** Kazimierz i Bibianna Panczocha z domu 
Józefowaka urodzili się ns terenie województwo poznańskiego, 
a do Jastrzębia aprowadzlll się w roku 1 9 2 6 , podejmujęc pracę 
w charakterze robotnika rolnego, najpierw u rolnika Radomskleg 
Barnarda, a później u Szalewskiego Walentego.
Głównym źródłem utrzymania ludności tej wsi to prsca na roli* 
Grunty uprawne należały do bardzo nlaklej jakości, przeważnie 
piaszczyste V 1 VI klasy.
Było natomiast bardzo dużo łęk, co sprzyjało hodowli bydła# 
owiec, gęsi i trzody chlewnej.
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Biorąc pod uwagę ówczesny słaby etan rolnictwa w naszym kra^u 
to wieś Jastrzębie w stosunku do innych wsi w tym terenie

rnależała do najbiedniejszych.
Ziemię uprawiano przy pomocy prostych narzędzi konnych, a zle 
mlopłody zbierano ręcznie przy pomocy kosy /tyto i trawy/ 
i motyki /ziemniaki/, Słomę przeznaczano na peszę dla bydła
i koni, a ściółkę l e ś n ą  wykorzystywano do produkcji obornika, 
którym nawożono pola uprawne, Łęki w nikłym procencie nawoźon 
kainltem, solą potasową, tomasyną oraz popiołem drzewnym.
Duży areał w uprawie gruntów stanowił łubin żółty który przez 
naczsno Jako nawóz zielony.
W tej sytuacji szczególnie dotkliwie odczuwano brak zboża na 
mękę i paszę w okresie przedżniwnym w tzw. pzzednówku, w/g 
gwary kaszubskiej “jochyra*.
Okres ten najbardziej odczuwały trzy rodziny robotnicze.
W celu uzupełnienia skromnego budżetu rodzinnego, rodziny te 
w okresie lata 1 jesieni zbierały grzyby i Jagody rr okolicz*> 
nych lasach.
Podobnie jak inne wsie tego rejonu, wieś Jastrzębie nSe miała 
elektryczności, mieszkania oświetlano lampami naftowymi. 
ż y c i e  kulturalno oświatowe skupiało się wokół szkoły powszech* 
nej 1 stopnia, gdzie realizowano program nauczania w zakresie 
4-ch klas. Szkoła mieściła się w wynajętym mieszkaniu rolnika 
Szaleweklego Floriana,
Do 1934 roku nie było tu stałego nauczyciela. Owa razy w ty* 
godnlu, /środa i Sobota/ dojeżdżali nauczyciele z sąsiednich 
wsi, tj, z Dziemian i Rowu.
W 1934 roku władze oświatowe zatrudniły stałego nauczyciela. 
Pierwszym nauczycielem był Ulanowski Antoni. Ze względu na 
trudne położenie geograficzne nauczyciele po roku czasu odcho- 
dzlli. Ostatnim nauczycielem którego zastała w tej wsi wojna 
był Majkowski,
Nauczyciele cl na miarę możliwości, oprócz nauki w szkole 
organizowali dla ludności występy artystyczne z młodzieżą 
szkolną 1 wypożyczali książki z biblioteki.
Główne uroczystości jskis organizował nauczycisl w szkole to 
Imieniny Marszałka Polski /19 marca/, rocznice Konstytucji 
3 maje* Święto niepodległości Polski - /li listopada/ i cho­
inkę gwiazdkową.
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Ludność wal Oastrzębie, o*uo że pozbawiona była Jakiej­
kolwiek organizacji społeczno-politycznej, to ogólnie znała 
sytuację o grożęcyn niebezpieczeństwie dla Polaki ze atrony 
Niemiec. Głównym źródłem informacji był nauczyciel* który Jako 
Jedyny w tej wsi miał •radio" na słuchawki, miejscowy sołtys 
Radomski Alfons, który miał kontakt z Urzędem Gminy w Dziemia- 
nach oraz Gazeta Grudziądzka, któnj część mieszkańców prenu­
merowało.
Według położenia geograficznego* wieś położona była w paaia 
przygranicznym, na terenach przez które Hitler planował prze- 
prowadzić korytarz łączący Rzeszę z Frusomi Wschodnimi.
W sierpniu w wyniku powszechnej mobilizacji odeszli do wojska 
polskiego żołnierze rezerwy Hinc Franciszek i Data Teofil 
/ Jedyni rezerwiści w tej wsi/.
1 września 1939 roku mieszkańcy tej wsi o wczesnych godzinach 
rannych ałyazeli dziwne huki, 3ak później okczało się było to 
bombardowanie dworca w Chojnicych i pierwsze walki na Wester­
platte.
W godzinach przedpołudniowych na rozkaz władz administracyjnych 
przygraniczne wsie, w tym wieś Oastrzębie zostały ewakuowane. 
Według zaleceń, ludność miała przedostać aię w kierunku wschod­
nia za Wiałę.
Dobytek swój załadowano no wozy konne, popędzono bydło i owce, 
a trzodę chlewnę i pozostały inwenterz żywy wypuszczono z za­
gród, pozostawiając je własnemu losowi.
Drogocenniejazy sprzęt rolniczy i worki z mękę ukryto w przy­
domowych stawach wodnych. Po dwóch dniach beznadziejnej węd­
rówki, ludność powróciła do swych domów. Mimo że na tych tere­
nach nie było walk frontowych, to jednak z tytułu przymusowej 
ucieczki ludność doznała poważnych strat w postaci inwentarza 
żywego i eprzętu.
Nastały koszmarne dni okupacji.
Do Urzędu Gminy w Dziemianach aprowadzono niemieckich urzęd­
ników, gdyż miejscowych Niemców na tym terenie nie było.
Polaka granatowa policja z posterunku w Dzienianach uciekła,
«a Jaj miejsce Niemcy aprowadzili własnych policjantów.
W Jastrzębiu władza niemieckie mianowały nowego aołtyaa,
Został nim rolnik Szalewaki Walenty, znający dobrze Język nie­
miecki w mowie 1 piśmie, co było głównym powodem powierzenia 
«m tego atenowleka.
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Przed wojnę Jastrzębie było spokojnę wsię, policjanta czy 
urzędnika państwowego było trudno tu zobaczyć.
Teraz sytuacja się zmieniła.
Leśne położenie sprawiało, że okupant od pierwszych dni rzuci: 
podejrzenie o możliwości ukrywania się niebezpiscznych dla 
Rzeszy polaków, chodziło głównie o ks. płk. Józefa Wryczę, 
proboszcza z sęsiedniej parafii Wiele, późniejszego współor- 
ganizatora TOW Gryfa Pomorskiego, miejscowego nauczyciela 
Majkowskiego.
Najbardziej podejrzanę osobę był rolnik Radomski Alfons.
Jego trzech braci było nauczycielami, a jsden leśnikiem. 
Chociaż przed wojnę na tym terenie nie pracowali, to znani 
byli miejscowej ludności za swoich patriotycznych występień.
W listopadzie 1939 roku do wsi dochodziły słuchy o okolicz­
nych aresztowaniach inteligencji polskiej i wysiedlaniu lud­
ności.
Ku wielkiemu zdziwieniu niemieccy żandarmi zjawili się w na­
szej rodzinie Panczochy Kazimierza - robotnika rolnego, pra- 
cujęcego u obecnego sołtysa. Nakazano, aby w cięgu 12 minut 
spakować się i pójść z nimi do gminnej wsi Dziemiany.
Na usilne prośby sołtysa Szalewsklego Walentego, pozostawiono 
matkę z dziećmi a zabrano ojca.
W ty® samym dniu w Dziemianach w podobny sposób zabrano pod- 
stewowę inteligencję tej wsi, m.in. wójta gminy - Szulca 
Alojzego, ks. proboszcza o nazwisku Jeka, nauczyciela Radom— 
sklego Bonifacego oraz innych których nazwisk nie pamiętam. 
Pocaętkowo nie było wiadomo gdzie ich przetransportowano. 
Później doszły wieści że zostali uwięzieni w kościele w 
Wisinie, gm. Liniewo, a następnie wywiezieni do Generalnej 
Guberni.
Dla naszej rodziny i pozostałej ludności wsi Jastrzębie do 
dnia dzisiejszego pozostaje tsjsmnlcę dlaczego aresztowano 
jedynie Panczochę Kazimierza - robotnika rolnego?
Jak już wspomiałem ojciec urodził się w 1373r. na terenie 
woj. poznańskiego, b. zgboru pruskiego. Podobnie jak Inne 
dzieci polskie w tym okresie mueiał uczęszczać do szkoły nie­
mieckiej. Często nam opowiadał o strajkach szkolnych młodzieży 
polskiej w których uczestniczył.
po wojnie ojciec powrócił schorowany i prawie niewidomy, 
wójt Szulc Alojzy zmarł na wygnaniu.

- 4 -
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W tyra marnym roku w leaie przyległym do gospodarstwa rolnego 
Radomakiago Alfonsa żandarmi odkryli bunkier.
Nikogo jednak tao nie znaleźli. Mieszkańcy tego schronu przed 
czsssm zdołali uciec.
Przekonało to jednak Niemców, ze Radomski Alfone ukrywał tan 
poszukiwanych niebezpiecznych dla Rzeszy Polaków.
Podaj rżanego zbito i aresztowano.
W gestapowskich więzieniach i w obozie koncentracyjnym Stutthol 
przebywał przez okres 3-ch lat. Do domu powrócił z poważnym 
uszczerbkiem na zdrowiu.
Tak minęły pierwsze miesiące okupacji roku 1939.

L s t s  1 9 4 0 * 1 9 4 4gwawwu«> Mmi— wian — — mmm mmmm —i  «m

Życia ludności wsi Jastrzębie w ogólnym zarysie nie odbie* 
goło od innych wsi pomorskich. Jednak jej spscyficzne położeni* 
wśród lasów zwróciło szczególną uwagę okupanta.
Swoją nikczemną pracę okupant rozpoczął od likwidacji majątku 
azkałnsgo* jako jedynej ostoi kultury polskiej.
Podstawowe dokumenty szkolne nie dostały się jednąk w ręce 
okupents. Syn rolnika gdzlo mieściła a i ę  szkoła Szalewski 
Issław ukrył je w gołębniku* a po wojnie przekazał władzom 
kia* Przystąpiono teraz do zaplanowanej germanizacji, 
ę tą rozpoczęto od zmiany nazwy wal. Teraz Jastrzębie 

tało Kinlksdorfsm /piszę fonstycznls/. Zalani ono napisy na 
fzyk niemiecki na drogowskazach oraz zakazano używania języka 

klaso. Nawet w kościele zakszano spowiedzi po polsku, 
ftfttwlsdzl wprowadzona zostały kartki z pytaniami w języku 
sskla. Spowiadający Się, a nie znający języka niemlec* 

ego zmuszony był korzystać z pomocy innych osób, które ten 
syk znały,
używanie języka polskiego nakładano wysokie mandaty oraz 
to«

Rym etapem to przekonywanie ludności że nie są Polskami 
Kaszubami, a to wislka różnica. Język /gwara/ kaszubefl 

dużo słów przyswojonych z języka niemieckiego.
Na przełomie roku 1941/42 rozpoczęto akcję wpisywania 
si na niemiecką listę narodową.
uchylających się od przyjmowsnia taj listy stosowano 

r'®*aaitsz© represje.
akcji ludność Jastrzębia wykazała swoją patriotyczną 

tawę* Jedynie jeden rolnik Knlter nie wytrzymując szykan 
listą podpisał, a sołtysa wciągnięto z urzędu, sls w roku107



« S o

1944 aresztowano i osadzono w obozie koncentracyjny* Stutthof 
a żonę Szalewekę Władysławę z córkami Halinę i Ludwikę oraz 
z  synen Leopoldem wywieziono do obozu w Potulicach.
Postawę godnę Polaka, mioo przyjęcia niemieckiej listy naro* 
dowej zachowała rodzina Knitrów. Chociaż dwóch synów z taj re 
dżiny Alojzy i Stanisław musieli pójść do wojska niemieckiego 
chociaż bezpośrednio nie angażowała się w powatajęcy ruch opo 
to jednak jej gospodarstwo było punktan ukrycia rzeczy i prze 
Miotów poszukiwanych przsz Niemców. Osobiście Kniter Staniała 
jaszcze przed odejściem do wojska niemieckiego w 1944 roku 
ostrzegł moję oatkę Panczocha Bibiannę przed grożęcym jej nie 
bezpieczeństwie za kontakt z partyzantami i udzielonę pomoc 
uciekajęcym z niewoli Rosjanom.
Z przyjętej patriotycznej postawy ludności tej wsi w zakresie 
wynarodowienia* miejscowe władze niemieckie wycięgnęły wnioek 
Żandarmeria i różnej maści konfidenci byli prawie codziennymi 
bywalcami Jastrzębia* Rewizje pomieszczeń, kontrola dostaw 
kontyngentów, jak zboże, żywiec, mleko, wełna stały się pow- 
szechnościę w codziennym życiu mieszkańców.
Głównym zainteresowaniem urzędników niemieckich i konfidentów 
w ezaaie rewizji i kontroli, oprócz osób poszukiwanych^.- kaię* 
tak i podręczników polaklch byłe sprawdzanie ilości udójonegc 
mleka, ilości inwentarza żywego, zapasów męki i zboża. 
Sprawdzano nawet jakość zadawanej paazy w żłobach końskich, 
gdyż obowięzywał zakaz karmienia koni zbożem.
Kontrola takie odbywały się najczęściej we wczesnych godzinac 
rannych. Jeżeli w takiej kontroli uczestniczył policjant, to 
prawie ze każdym razem ktoś za wei został pobity, a tylko za 
to, ża za póino powiedział "dzień dobry* /gutentag/

Powszechnie wiadomo, że okupant wprowadził kartki żyw* 
nośclowe* odzieżowe, tytoniowe i przemiałowe. Przydziały kart 
kowe były zróżnicowane - lana dla Niemców, inne dla Polaków, 
Polacy otrzymywali mniej i gorszej jakości produkty żywnoś-* 
ciowe oraz materiały odzieżowe 1 obuwie.
Ludność Jaetrzębie chociaż przyzwyczajona do oezczędnej goep* 
derki ni* byłe jednek w etanie utrzyaać się z przydziałów kai 
kowych, Zaistniałe konieczność podjęcie ryzykownej welkl o t# 
logiczne przeżycie. Sposób tej wałki opiszę w następny* roz­
dziela.
Podobnie jak «r Innych regionach okupowanego kraju, okupant 
hitlerowski zeczęł Uczyć ludzkę siłę roboczę. Wśród ludność 
JastrKfb*** oprócz rodziców i etarców przeważały dzieci
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ł młodzież do 20 lat, dlatego nadwyżka siły roboczej była 
bardzo mała. W takiej sytuacji przymusowym wywozem na roboty 
ebjtto dzieci* nawet przed 12-ty» rokiem życia. Taki los spot* 
kol mnie i moje rodzeństwo.
Sprswę tę oplezę oddzielnie.

S^u cah|t .o,„F„o, r M
Znane jeet powiedzenie o wsi "zabitej deskami" albo "Taa 

gdzie diabeł nie może babę pośle".
Istotnie* ze względu na swoje położenie, Jastrzębie można po— 
równać do takiej wsi. Dednak za tymi"deskami" mieszkał »yślęc\ 
lud. Sama nazwa "centrum" wsi Daszki wywodzi ale od rodu Des*, 
kowakich. Ale już w okresie przedwojennya tylko dwie rodziny 
•ię z tego radu wywodziły. Były to rodziny 'Walentego i Flo­
riana Szalewskiego. Inni mieszkańcy nie byli powiązani żadnę 
nici® pokrewieństwa. Starsze pokolenie rodzice i dziadkowie 
urodzili Się przed I wojnę światowe kiedy te ziemia należały 
da zaboru pruskiego. '/Wszystkie osoby z tego pokolenia znały 
«tf stopie i piśmie /chociaż na różnym poziomic/ język niemiecki. 
Ale nie gorzej a może nawet lepiej znały w mowie i piśmie 
Język polski.
Mad wszystkimi jednak górował 3zaleweki Walenty, który po 
1 wojnie światowej był nauczycielem, kiedy ożenił się z kuzyn­
kę Władysławę Daszkowskę został rolnikiem. Po drugiej s*ojnie 
kwiatowej po powrocie z obozu koncentracyjnego Stuttbof, do 
chwili śmierci ponownie był nauczycielem w tej wsi.
Znajomość języka polskiego u starszego pokolenia pochodziła 
od swoich rodziców i drogę samokształcenia.
W okresie międzywojennym kiedy wieś pozbawiona była stałego 
nauczyciela a lekcje odbywały się dwa razy w tygodniu prowa­
dzone przez dochodzących nauczycieli, to ponownie główny cię­
żar nauki spoczywał na samekrztałceniu kierowanym przez ro­
dziców i starsze rodzeństwo.
ii takim systemie nauczania znalazłem się osobiście będęc ucz­
niem 1 i II klasy.
W okresie okupacji, kiedy okupant zamknęł wszelki dostęp do 
oświaty zakazujęc nawet używanie Języka ojczystego, tradycja 
eamokrztałcsnia ponownie odżyła. W oparciu o ukryte polskie 
podręczniki szkolne rodzice i starsze rodzeństwo uczyło swoje 
słodsze siostry i braci. W ukryciu p zy zachowaniu wszelkich 
środków ostrożności, po cichu nawet wspominano o podstawowych

•*3mm 7  <m
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rocznicach państwowych jak imieniny Marszałk© Polaki Józefo 
PlU«<i®klogo i 11 lietopeda Święto niepodległości Polski.
W eprewech wątpliwych szukano cichej porocy u Walentego 
Szołowskiego, * okazyjni© u nauczycieli - partyzantów jak 
Szalewskl Jon “Soból“ 1 Klsmsn Jan, który przed wojnę uczył 
we wal Główczewice.
Bez tadnago rezultatu pozostała niemiecka propaganda że nie 
jesteśmy Polaka®!, dla Kaszubami.
Skutek był raczej odwrotny, a.in. odwoływano się do słów 
hywtu kaszubskiego " My z Nlemcsai wieki ca?:e

Krwawe wiedli wojny.
Wolne pieśni, wiedno brzmiały,
Przez góry i choiny.*

Wykorzyetanle tradycji samokształcenia w orocznych dniach 
okupacji przyczyniło się powabnie w walce z germanizacje 
i ułatwiło młodzieży po zakończaniu wojny naukę w szkole, 
a jednocześnie uznać można za jedną z form ruchu oporu, 
ttyaokle kontyngenty, nikła przydziały kartkowe, wywóz na 
przyauaowe roboty z konieczności zmusiły ludność do cichej 
walki o swój byt, Mimo wzmożonej kontroli, ludności udawało 
alg ukryć część inwentarza względnie zboża. Panowało ogólne 
narzekanie, że "świnie ccraz gerzej rosnę*
W rzeczywistości podmieniano większe sztuki na mniejsze 1 
w czasie kontroli liczba elę zgadzała. Wykorzystano tu pewne 
słabość okupanta, że kontyngenty nie były wyzneczans od ilość: 
posiadanych gruntów, a od Ilości posiadanego inwentarza.
Zboże śrutowano ne ukrytych żarnach względnie gotowano, a póź­
niej mielono ne kuchennych maszynkach do mięsa, doda;ac goto* 
wene ziemniaki 1 pieczono chleb.
Niektórym udewało eię dojść do porozumienia ur okolicznych 
młynach, cd zis przemielono im zbożs pozs kartkę przsnisłowę. 
Do ryzyka należało przewiezienie zboża, gdyż w drodze były 
często kontrole.
Za produkty aięene pochodzące z nielegalnego uboju ludneść 
nabywała różne artykuły przemysłom • przeważnie bieliznę 
1 metsrlsły odzieżowa.
Wyraz fstszain /tłusts kartka/ był ogólnie znanym powiedzenie 
Wszystko to odbywało się przy zachowaniu wszelkich środków 
ostrożności, gdyż w razie wykrycie repreeje były straszne, 
do osadzeni a w obozie koncentracyjnym włęcznle.

« 8 *
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Ciepło odzież i obuwie uzupełniano robotę ręczną z owczej 
wełny oraz garbowaniem skór sposobem domowym.
Były okresy, że brakowało nafty, którę używano do oświetlani.'
V/ takiej sytuacji sposobem domowym robiono lampy karbidowe, 
chociaż i ten produkt był trudnodostępny. Były nawet okreay 
że do oświetlenia wykorzystywano łuczywo /drzszgi/ względnie 
świece wykonane z wosku pszczelego, albo z łoju /tłuszcz 
owczy i bydlęcy/.
Dla uniknięcia wywozu na przymusowe roboty, niektórym miesz­
kańcom udawało się przemoldcwać do swoich krewnych czy zna­
jomych zamieszkałych w innym terenie, co utrudniało kontrole 
niemieckiego urzędu pracy.

l /
Wio mam takich słów, aby przekonać czytelnika niniejsze; 

rslecji, że swojej rodzinie poświęcam oddzielny rozdział, nic 
ze względów uczuciowych, ale z realnych zasług i strat jakief 
doznaliśmy za aktywny udział, w ruchu oporu, 
ttspomiałem już o powiedzeniu - “Tara gdzie diabeł nie może 
babę pośle*
Xiedy w okolicznych lasach zacięły powstc .szue grupy par­
tyzanckie, to właśnie kobiety miały decydujący wpływ w niesie 
nlu im pomocy.
Tymi kobietami były;
soja matka Pończocha Bibianna, Szalewska Anna oraz jej córka 
Gertruda.
Zwięzek małżeński moi rodzice zawarli w latach I wojny świa­
towej. Ojciec mój był starszy od matki o ?0 lat. W 1939 roku 
rodzina nasza składała się z rodziców i 6-cloro dzieci.
Ojciec miał lat 66, matka 46, brat Jakub 13, siostra Mariannc 
16# Ja Stanisław 12. bracia Józef 10, Antoni 8 i najmłodszy 
3an 6 lat.
3akuba wojna zastała wa wsi Lipuaz. Był tam robotnikiem rolny**, 
® cstaaia naperu wojsk hitlerowskich został zabrany przez ^ojs^, 
Polakis z wozem konnym do taboru wojskowego. 2 taborsmky tym 
dotarł do Swlecia n/Wisłę, Tam w czasie bombardowania utraci3 
•wdj tabor i po kilku dniach powrócił do rodziny w Jastrzębiu 
Kiedy ojca Niemcy aresztowali on jego zastępił, podsjraujęc 
praeę robotnika u rolnika Szalewekiego Walentego.
Razem * innymi mieszkańcami dzielił ciężki loe jaki stworzył 
•kupant.

- 9 -
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W dzień pracował, a kiedy por/stały grupy partyzanckie, wie­
czorami i nocami utrzymywał z nimi bezpośredni kontakt.
W 1944 roku został aresztowany przez gestapo 1 osadzony w obo­
zie koncentracyjnym Stutthof. Tara został zamordowany.
3e«t jedyną ofiarę wojny z tej wsi. Inni aresztowani po wojnie 
wrócili - on pozostał na zawsze.
Siostra Marianna została wywieziona na przymusowe roboty. 
Pracowała u Niemca w iłowej *2si koło Kościerzyny. Zimą 1944/45 
została zabrana na tarany przyfrontowo do kopania okopów.
Do domu powróciła, ale z poważnya uszczerbkiem na zdrowiu, co 
niewątpliwie było jedną z przyczyn przedwczesnej śmierci.
Ja Stanisław.
W 1940 roku zostałem zabrany rta przymusowo roboty. Pracowałem 
we wsi Szumlaż Królawski przylanłej do dawniejszej granicy 
państwowej między Polska g Volnym Miasta© -dańsk.
Po przeciwnej stronie leżała wioń Trzepowo* Pracodawca aoim 
był niemiecki rolnik o nazwisku Mining..
Po wkroczeniu wojsk hitlerowskich wstąpił do 3S - Schutzstafrei 
wykonując zadania tej organizacji. Był między » innymi wach- 
oanem nad ludnością żydowską w obozie położonym we wsi Cwśnice 
ii/ Kościerzyny. Brał udział przy •wywłaszczaniu polskich rol­
ników m.in. swago sąsiada Kłosowskiego lózcfa którego gospo­
darstwo przyłączył do swojej posiadłości.
Oprócz mnie pracowała tam dziewczyna nazwiska nio pamiętam 
z niejocowoeci Konarzyny. ?/ 1941 roku dziewczyna ta próbowała 
ucieczki. Złapana osobiście przoz Honinga doprowadzona na 
posterunek policji, skąd przetransportowano 1ą do obozu koncen­
tracyjnego Stutthof. Tu musiałem wykonywać różna crace rolne, 
często ponad siłę na mój młody wiek. Wynagrodzenie 12 - 15 
■arek miesięcznie. Posiłki spożywałem z dziawczyną w kuchni. 
Spałem w budynku gospodarczym z camentowę podłogą. ’tf budynku 
tym były 2 pomieszczenia. '<¥ pierwszym był piec do wypieku 
chleba. Przez to pomieszczenie wchodziło się do następnego, 
gdzie etał warsztat kałodziejski oraz moje łóżko.
W porze zimowej na środku stał żelazny okrągły piecyk. Podpa­
lano sr nio drewnem przed pójściem do snu. Ściany i pojedycze 
•kna w porze zimowej pokryte były lodem, W łóżku był siennik 
wypełniony słomą, prześcieradło oraz cienka pierzynka.
Nakrycie musiał om uzupełniać własną odzieżą, a czasami dawano 
■i koc używany do okrywania koni w czasie zimowych wyjazdów. 

Rodzina pracodawcy składała się z rodziców i 3-ch 
rzedszkolnych dzieci. 112
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Za używanie języka polskiego byłem bity, niwo że gospodarz 
znał ten język.
Na początku kwietnia 1942 roku uciekłem. Podobnie jak dziew­
czyna ścigany osobiście przez gospodarza - 3S mana. Dużej 
pomocy w ukryciu udzieliła mi polska rodzina o nazwisku Nikiel 
Pierwszą fazę mojej ucieczki był Gdańsk. /Był to Bój piorwsz 
pobyt w Cda£*ku i w ielkim mieście/. Ta® mieszkało soja ciocie* 
siostra matki Aniela Józefowska. Tu otrzymałem pożywienie, 
ubranie, oraz wyposażenie na dalszą drogę.
Po powrocie do rodzinnej wsi Jastrzębie, przekułam ojca kasę 
no sztorc i za pośrednictwem brata Jakuba zgłosiłem się do 
oddziału partyzanckiego “Szyszki". Oddziałem tym z ramienia 
TdV Gryf Pomorski dowodził kpt. Jan Szalawski "Soból".
Tu otrzymałem od kosy przekutej na 3Ztorc ps. "Sztorś"
Nie podaję działalności tego oddziału, gdyż zostało to już 
opisane w innych publikacjach. Nadmienię tylko, że od styczni#
1945 roku do wyzwolenia tj, 9 marca 1945 roku, przebrany 
w niemiacki mundur wojskowy współdziałałem na terenie powiaty 
kartuskiego w radzieckioj grupie spadochronowo-zwiadowej pod 
dowództwem kpt."Skulskiego" / Pawłowa/. Z grupą tą razem wy­
szedłem z bunkra. Z polskich partyzantów by* tu-a.in, Leon 
Kulas "Zawisza*.

Po powrocie do domu polskie władze gminne w Dzie— 
nianach powierzyły mi zadanie utworzenia placówki Milicji 
Obywatelskiej w Jastrzębiu. Ma milicjantów powołałem kolegów 
z ławy szkolnej - Bolesława Szalewskiego i Leona Hinca.
W okolicznych lasach nastąpiła zmiana"mieazkaóców". Miejsca 
polskich partyzantów zajęły niedobitki wojsk hitlerowskich 
yktrffwających 3ię żandarmów i konfidentów niemieckich,
W poszukiwaniu żywności i cywilnego ubrania siali zgrozę 
i niepokój miejscowej ludności, która powracała z wysiedleni 
W ramach Milicji Obywatelskiej braliśmy udział w walkach z 
tymi niedobitkami.
Umundurowania ani pensji nie mieliśmy. Na rękawach nosiliśmy 
opaski z napisom "Milicja Obywatelska", a uzbrojenie nasze 
to znaleziona broó po walkach frontowych. W wolnych chwilach 
osuszeni byliśmy do polowania na zwierzynę leśną, aby zabez­
pieczyć żywność dla siebie i powracającej z obozów ludności.

Od 3«*ch lat Jestem na emeryturze. Nadal jednak dzia- 
społecznie. Jestem sekretarzem Koła Gminnego ZBoWiD 

Grunwald oraz przewodniczącym komisji historycznej i do spra^ 
Współpracy z młodzieżą.
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W ramach Olsztyńskiego Środowiska Synów Pułku gromadzę pa- 
miętki naszej narodowej przeszłości. Eksponaty te wykorzys­
tuję w czasie spotkaó z młodzieży.
Za działalność wojenny, zawodowę i 3połecznę posiadam odzna­
czenia m.in. Krzyż Walecznych, Krzyż Partyzancki, Złoty Krzyż 
Zasługi, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski i inne.
(/\Brat Oózef. >
W okresie okupacji pracował u rolnika Folaka Antoniego Skwie- 
rowskiego we w3i Kalisz Kaszubski. Zdobywając pełne zaufanie 
swego pracodawcy traktowany był ja‘<o pełnoprawny członek ro­
dziny. Gospodarstwo Skwierowskiego położone było na wybudo­
waniu, oddalone od wsi około 5 km. V' czasie powszechnej mo­
bilizacji w 1930 roku jogo syn Alojzy - sekretarz 3®du Crodz- 
kiego w Chojnicach oraz 2-ch robotników Gruchaia Piotr, Breza 
Don zostali powołani do obrony kraju.
Breza 3an z wojny powrócił, natomiast 3yn Alojzy i Gruchała 
Piotr polegli na polu walki.
W rodzinie gospodarza pozostała pełnoletnia córka Gertruda 
oraz dorastajęcy syn Władysław.

/ Władysław torturowany przez oprawców hitlerowskich aby pod­
pisał niemieckę liotę narodowy, zgłosił się do oddziałów par­
tyzanckich. Poległ w walca partyzanckiej pod Łubianę w 19A4r. 
Gospodarstwo Skwierowokiego Antoniego od pierwszych dni wojny 
było nie tylko punktem kontaktowym, ala i schronieniem poszu­
kiwanych Polaków przez okupanta. W stodole i lesie pobudo­
wano bunkry. W jednym z bunkrów leśnych ja osobiście 2 synem 
gospodarza Władysławem składaliśmy przysięgę pattyzanckę.
Brat 3ózof, jako niepozorny chłopiec był wtajemniczony w sora- 
wy konspiracyjne - pełnił rolę łęcznika i zwiadowcy, obaer- 
**uj$c ruchy żandarmów i konfidentów nistnieckich.

W tym punkcie, a tematycznie zwięzane muszę wyjaśnić 
jeszcze jodno zjawisko a mianowicie. 7 1039 roku, przed wybu­
chem wojny w okresie nasilającej się antypolskiej hitlerows­
kiej propagandy z przygranicznej wsi Ugoszcz połażonej po stro­
nie niemieckiej uciekła polska rodzina Oanikowskich - matka 
z córkę i 3-ch braci którzy misli pójść do wojska niemieckiego, 
Przybyli do Kalisza Kaszubskiego, gdzie jedna z córek wyszła 
•wago czasu zamęż za rolnika Brezę /imienia nie pamiętam/ 
•ładze polskie przydzieliły ia gospodarstwo rolne w okolicach 
Egertowa - opuszczone przez Niemca. Kiedy wybuchła wojna, je­
den z braci Roman Janikowski zgłosił się na ochotnika do
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V7ojska Polskiego. Brał udział w walkach w okolicach Gdyni 
i Egertowa. W cza3ie walk został ranny w rękę. Przebywał lakc 
żołnierz polaki w szpitalu w Kościerzynie. Po zajęciu tego 
miasta przez wojska hitlerowskie w szpitalu tym umieasczono 
rannych żołnierzy niemieckich. Wśród rannych znaleźli się 
m.ln. byli sęsiodzi Janikowskich ze wsi Ugoszcz. Nie rozpoz­
nany Janikowski ucieka ze szpitala. Przybywa do Kalisza Kaszu 
kiego* ze względu bezpieczeństwa nie może zatrzymać się u 
siostry, zgłasza się do rodziny Skwierawskiago Antoniego 
z którę utrzymywał bliakia kontakty. Otrzymał tu pomoc i achro 
nienie i był pierwszym projektantem bucowy bunkra w stodoła 
i w leaie. Następnie cała rodzina Janikowskich otrzymała tu 
•chronienie. W 1944 roku rodzinę Skwierawskich Niemcy wywieźli 
do obozu w Potulicach. Córka Gertruda jednak uciakłą i dalszy 
swój. los dzieliła wśród partyzantćw. Na gceoodaretwie rolnym 
Skwierawskich pozostała Gruchała Zofia, żona Piotra który 
poszedł na wojnę. Zofia gruchała przygarnęła do siebie brata 
Józefa i dzielnie opiekowała si*? pozostawionym mieniem.
Aby nie budzić podejrzenie Niemców, odpisała niemiecką listę 
narodowy. Nadal z bratem Józefem udzielała pomocy partyzantom, 

mieszkanie było punktem kontaktowym i czssto na jej adre3 
wysyłano przesyłki pocztowa. Osobiście kilkakrotnie z takiej 
pomocy korzystałem. Pewnego razu, kiedy z nienacka Niemcy na­
deszli, to ukryto mnie w żłobie przy krowach.
Po wojnie właściciele powrócili z obozu ■& fotulicach.
Jedyna córka Gertruda która im pozostała /ayn Alojzy i Wła­
dysław polegli/ wyszła zamęż za Janikowskiego Romana, przej­
muję c gospodarstwo po rodzicach.
Kilka lat tarau Już Janikowscy przekazali posiadłość dla swego 
•yna.
Brat Antoni.
Po wybuchu wojny, pcczętkowo był przy matc«. £azem z młodszym 
bratem Janem pesali owce u rolnika Szelewsfcieoo "/alenteoo. 
Y-ypao owiec odbywał się na różnych polanach leśnych, odłogach
i łękach położonych nad jeziorem Brzeźno.
W lasach w których pasali owce, spotykali często nieznanych 
io Błężczyzn. Cudzie lasu nawięzywali z nimi często rozmowy 
czasami przekazywali informację, którą mieli przekazać 
tee 1 bratu Jakubowi.
1941 roku matka zrzędziła go do pomocy w gospodarstwie roi- 
Masłowskiego Ambrożego, który qosnodarowa* z matkę sta~ 
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Masłowski* przedwojenny myśliwy oprócz pracy na roli prowa­
dził warsztat kowalski. Był znany w okolicy jako dobry facho­
wiec /w/g dzisiejszego pojęcia - złota rączka/.
W Jogo posiadłości przebywali różni ludzie poszukiwani przez 
Niemców. Przebywał taa a.in. brat narzeczonej Masłowskiego, 
Marian Januszewski, /żołnierz września/, który uciekł 2 nie­
woli niemieckiej. W leaie budowano bunkry, a w bunkrze w sto­
dole był zainstalowany aparat radiowy. C tej konspiracyjnej p 
pracy wiedział Antoś. Został nawot zaprzysiężony.
Kiedy budowano bunkier, lub słuchano radia, on stał na czatach 
W 1942 roku do gospodarstwa przybyli żandarmi z Dziemian,wpa­
dając na ślad świeżego uboju. // trakcie przeprowadzanej rowiz; 
znaleźli pistolet. Ambrożego zakuto w kajdany.
Niemcy przystępuję do dalszej gruntowniejazsj rewizji, wyko- 
rzystujęc ich nieuwagę Masłowski ucieka, 3 Antoniemu udaje 
Się zdemontować i bardziej ukryć radio. Zakuty u kajdany 
Masłowski przybywa do mojej matki aby go rozkuła.
Kiedy kobiecie to się nie udajo idzie do Szolewskiej Anny, 
gdzie został rozkuty przez syna Bolesława.
Wieczorem próbuje dostać się do 3w©go do®u aby zabrać potrzo- 
bns rzeczy i pójść do lasu. Otoczony przez żandarmów, zostaje 
ponownie aresztowany i ciężko pobitego osadzają w więzieniu 
na posterunku policji w Dziemianach.
Hf nocy dokonuje udanej ucieczki i następnie pod ps. “Sokół" 
dzieli los polskich partyzantów.
Przez pewien czas Ant oni porać ga 3 taruszce ■» ciat ce tjasłowski agc 
prowadzić gospodarstwo. Gestapowcy wywożę staruszkę do obozu 
gdzie umiera.
2 kolei Antoni pomaga w gospodarstwie rolnym starszemu moł- 
żaóstwu w leśnej osadzie koło wsi r/iela b. pow. Chojnice. 
Pwnego ratu gospodarstwo otoczyli gestapowcy szukając ks. 
płk,Józefa Wryczę. Chłopca i poszukiwanego zastali przy pa­
rowaniu ziemniaków dla inwentarza. Księdza przebranego 2a 
dziadka nie rozpoznano. Zmuszaję "dziadka" do oprowadzania 
po różnych pomieszczeniach szukając •siebie".
Kiedy poszukiwania nio dały rezultatu, przystąpiono do prze­
dmuchania chłopca. Początkowo częstowano go cukierkami i cze­
koladę, a ałyszęc w odpowiedzi nic nie wióra, nikogo nie wi­
działem, przystąpiono do bicia i tortur, a jako narzędzia 
użyto o.in. siatki drucianej. Blizny po użytej siatce pozos­
tały do dnia dzisiejszego. Chłopiec jednak nie wydał.
Zajócie t0 po wojnie potwierdził ks. Józef Wrycza.
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Po wysiedlania gospodarzy, Antoś ponownie powróci! do matki 
a w 1944 roku w czasie powszechnego wysiedlania mieszkańsów 
wsi Jastrzębie, razan z matką wywieziony został na przymusowe 
roboty do Nismisc. Po wojnie został odznaczony Krzyżem Party­
zanckim i odznakę “Syna Pułku".
Brat Jan.
Poczętkowo przebywał przy matce i razem z Antosiem pasał owce. 
Po odejściu Antosia pracę tą wykonywa 1 sam, a jednocześnie 
spełniał rolę łącznika między bratam Jakubem a ludami z la3u.
W 1944 roku w czacie powszechnego wysi&edlania matka zamieni£a 
synów. Jasia jako najmłodszago przekazała pod opiekę Zofii 
Gruchałowej w Kaliszu Kaszubskim, gdzis dotąd byt brat Józef, 
a Józef z matką i Antosiem pojechali na przymusowe roboty.
W 1945 roku, kiedy zbliżał się front, ‘łieacy zarządzili ewaku# 
soję. 2ofię Gruchałę i Jasia zabrali do pędzenia bydła.
Pani Zofia- kobieta myśląca do pomocy zabrała psa. 7 drodzo 
udawała tro3kliw$ robotnicę, chcąc zyskać zaufanie nadzoru­
jących Niemców. Kiedy doszli do miększych obszarów leśnych 
umówionym znakiem porozumiała się z Jasiem, psem poszczuła 
bydło któro rozpierzchło się w różne strony, w pogoni za byd­
łem udała się pani Zofia, a za nią chłopiec.
W ten sposób sami uciekli.
Przez kilka dni musieli być w ukryciu, a kiedy //oiska Radziec­
kie wyparli Niemców byli wolni.

N J  | ul a ł y P,ąx a o c k i e
Wieś Jastrzębie, jeżeli można uznać, i o miała bogata doś­

wiadczenie w zakresie samokrztałcenia i poczucia obywatelskiej 
odpowiedzialności o zachowanie języka ojczystego, to nis było 
tradycji walki partyzanckiej.
Osobiście wnioskuję źa teraz zaczęły owocować pewne ?akty 
historyczne, które nakaz chwili kazał praktycznie zastosować. 
Uważam, że wniosek ten częściowo mogę poprzeć na własnym przy­
kładzie.
3ak Już wspomiałsu do oddziału partyzanckiego zgłosiłam się
* kosą przekutą na sztorc. Od kosy na sztorc nadano mi pse- 
udonia •Sztorś**, Dlaczego z kosą? Po pienv3ze innej broni nie 
siałem. Po drugia właśnie lekcje historii w szkoło, któro na­
uczyciel z osobistym zaangażowaniem prowadził.
Teraz zaistniała konieczność, aby przypomioć sobie o zwycięs* 
kia boju chłopów kościuszkowskich.
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Ktoś powiedział, ź& był taki czaa, kiedy las by 1 moim domem. 
Początkowo do lasu uciekali ludzie poszukiwani przez okupanta. 
3yła to polaka inteligencja. IV naszym przypaaku księża, nau­
czyciele, studenci. Dla przykładu podaję: ka.płk. Józef Wrycza 
z ftiela, ka. Józor Bruski - rodak sąsiedniej wsi Piechowice, 
nauczyciel Jan Klaman z Główczewic, studont Szaleweki Władyełar 
brat Floriana z Jastrzębia.
Dla wyjaśnienia podaję, żs ka, Józef Bruski, to rodzony brat 
oficara polskiego Alojzego Eruskiego "Graba* *
Następną grupę to jefłey wojenni, którzy uciekli z niewoli a.in. 
Stanisław Kęciński ps. Malca Koks oraz ludzia podejrzani o 
sabotaż# jak również ci którzy uciekli 2 przymusowych robót.
Do takich osób siebie zaliczam.
Najliczniejsza grupa w naszej okolicy to młodzież która zos­
tała powołana do wojska niemieckiego, albo była już w wojsku 
i po przybyciu na urlop do wojaka nie wracała.
W tym miejscu pragnę opisać jak przebiegała organizacja samej 
ucieczki.
Aby wprowadzić Niemców w błąd, a jednocześnie uniknąć represji 
rodziny, przód odejściem do wojska urządzano w domu bal pożeg­
nalny. Następnie bardzo uroczyście odprowadzano poborowego 
na stację kolejową. Po czułym pożegnaniu poborowy wsiadał do 
pociągu. Na umówionej stacji wysiadał i  do łasu.
Pawian kandydat do wojska postąpił inaczoj. Poszedł na jezioro 
wykuł przerębel w lodzie i pozorujęc że się utopił. V7 jeziorze 
były poszukiwania, a on siedział w lesie. W partyzantce otrzy­
mał pseudonim "Utopiony".
Pewną grupę stanowili ludzio, którzy udzielali partyzantom 
pomocy, zdemaskowani musieli uciekać do lasu r*p. wsporaiany 
Już Masłowski Ambroży “Sokół"
Ludzie ci początkowo ukrywali sio pojedynczo, lub w małych 
grupach.
Sytuacja zmieniła się kiedy na teren Daat rzębia przybył kpt.
Jan Szalewski "Soból*.
Jan Szalewski pochodził z Czerska pow. Chojnice. Był Kuzynem 
Szalewskich z Jastrzębia.
Działając z ramienia Gryfa Pomorskiego, dotąd działające po­
jedynczo grupy zorganizował, przyjmujęc je do oddziału “Szysze |< 
Kiedy ja zgłosiłem się do kpt. Jana Szalewskiego, była to już 
•prawnie działająca organizacja. Z uwagi na to, żo "Soból" 
utrzymywał bezpośredni kontakt z moją matką, zostałem przy­
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jęty do osobistego jogo bunkra. Tao otrzymałem pierwszo kon­
spiracyjne przeszkolenie i pierwsze zadania.
Działalność partyzancka na terania Jastrzębia była szczególni- 
trudna. *?ieś Jastrzębia położona była na teranie poligonu 
wojskowego, tzw. 33 - Truppen Ubungoplatz - '/fjstpreussen 5 km. 
od Dziemian, gdzie znajdował 3iz obóz jeńców angielskich.włos­
kich, holenderskich i radzieckich. Jeńcy ci byli zatrudniani 
przy różnych pracach r.a poligonie.
Od końca 1943 roku znajdował sio tu podobóz 3tutthofur w któ­
rym więziono kobiety narodowości żydowskiej.
Moje zadanie polegało na tyra, ja musiałam ohaorwować rachowa­
nie aię Niemców. *7 tyra calu w różnym przebraniu wędrowałem po 
różnych miejscowościach st.in. 3rusy Dziemiany.
Uf 1944 roku byłem również wyznaczony do grupy ubezpieczajęcej 
Emilię Lesikowską po. "Jaskółka" która miała spotkać sic* z

*delegacja z Lubliftna. Delegacja jednak * umówionym terminie 
nie przybiła.
Następnie otrzymałem inne, bardziej odpowiedzialne i niebez­
pieczne zadanie.
Zostałem łucznikiem :<oraene?ant~ "3obola*. V tym celu zostałam 
umieszczony w oddzielnym bunkrza. Za pośradrictwom tego bunkra 
*3oból“ utrzymywał łączność z ludźmi z zewnętrz. Moja praca 
polegała na tym, że ludzie z zewnątrz przynosili meldunki do 
mnie, ja przekazywałem ja Sobolowi .i odwrstnia. Jako zabez­
pieczenie, komendant w tym bunkrze umieścił 3-ch nowoprzyję- 
tych polskich jeńców wojennych, którzy uciekli z niewoli oraz 
jednego dezertera z armii niemieckiej. Ludzie ci w wolnych 
chwilach mieli za zadania uczyć innie sztuki wojskowej. Tu ocz­
na łem niemiecki regulamin wojsk rwy, który oóżniej był przy­
datny, kiedy do wykonani 5 okraś lanego zadania orzebiarano 
mnie w niemiecki mundur.
Lasy okolic Jastrzębia nie były miejscem partyzanckich dywer­
sji, ale stanowiły przejściowa bazę wypadową, a ludność częś— 
clową bazę zaopatrzenia i punktem kontaktowym.
Nie wszyscy jednak mieszkańcy tej wsi dc tych zadań byli wta­
jemniczeni. Zasadniczo istniały dwa punkty. Były to rodzina 
Szalewskiego Floriana, gdzie główr.ę osobą kierującą była żona 
j?nna» przy dzielnej pomocy córki Cert rudy oraz syna Bolaaława. 
Druglą punktem, to mieszkania mej oj matki rąnczochy Siblanny^ 
Kierujący rolę sprawował Lu brat Jakub, który utr*symywał bez­
pośredni kontakt z partyzantami r? losie, swoje zadanie mógł 
wykonać tylko nocą, Sf dzień. Jako robotnik nusiał pracowac

- 17 -
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[Matka za pośrednictwem Jakuba otrzymywała różne zadania. 
Jeździła pociągła® przeważni® do Srus, gdzie z umówionych 
punktów przywoziła różne materiały, jak baterie 1 części ra~ 
diowe. Dyły wypadki, że po pewne materiały jeździła aż do 
Gdańska. v7 Gdańsku, jeszcze z okresu przedwojennego mieszkała 
jej siostra Józefew3ka Aniela, prowadzęca warsztat krawiecki. 
Tylko jej znanymi sposobami zdobywała potrzebne materiały po 
która zgłaszała się niepozorna kobiecina.
Na adres matki przychodziły równiaż przesyłki pocztowe. Ona 
też opierała ludzi z lasu. Bezpośredni kontakt utrzymywał 
z nię również /as o czym już wspominałam/ dowódca kpt. Jan 
Szałewski "Soból".
Jan Szalewski był orzez Miameów uważany jako bardzo niabez- 
pieczny wróg Rzeszy, był poszukiwany listami gończymi, a za 
jego ujęcia była wyznaczona zawrotna nagroda 330.OCO marek. 
Kontakt z rodzinę 3Zalewskich był bardziej niebezpieczny, 
gdyż Niemcy wiedzieli o ich pokrewieństwie. Miej podejrzana 
była niepozorna kobiecina.
Mimo, iż lasy w okolicych Jastrzębia nie były miejscem par­
tyzanckich dywersji, to jednak Niemcy mioli pewne informacje, 
kogo te lasy kryję.
Coraz częściej urządzano obławy i przeprowadzano rewizje u 
mieszkańców Jastrzębia. Partyzanci najczęściej za pośrednict"* 
wam zorganizowanej siatki wywiadowczej przed czasem dowiady­
wali mię o planowanej akcji. ?/ takiej sytuacji przenosili się 
w inne tereny.
Zim* w 1944 roku do wsi zajechały samochody wypełnione Żandarm 
merlę 1 gestapowcami. W wyniku przeprowadzonej rewizji aresz­
towano brata Jakuba, sołtysa Szalewskiego -Walentego, Szalewsksk 
Ąwię, i jej córkę Gertrudę, ''szyecy podzialili los więźniów 
obozu koncentracyjnego Stutthof. 3rat Jakub pozostał tam na 
zawsze. Inni po wyzwoleniu powrócili do domów o poważnym 
uszczerbku na zdrowiu.
Jakub, Jak zeznaje jeden z byłych więźniów Staniaław Kostka
***• * Trzebunlu, gra. Dziemiany, w czasie ewakuacji obozu był
tak zmaltretowany że ciało odchodziło od kości i nie był zdoł»
ny do transportu. W domu pozostała po nim jedyna fotografia.
Na moję prośbę Muzeum v/alki i Męczeństwa "Stutthof" przysłało
■1 prochy, które przechowuję wśród zgromadzonych pamiętek.

Póżnę wiosnę 1944 roku z Jastrzębia wysiedlono całę
ludność, a na Jej miejsce sprowadzono mieszkańców z innych 
tarotów.
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Ze stałych mieszkańców Jastrzębia pozostała jedyni© rodzina 
Knitrów. Część mieszkańców, jak Władysławę Szalewskę z dziećmi 
przetransportowano do obozu w Potulicach, a innych w tym moję 
matkę z braćmi Antonim i Janem wywieziono na przymusowe roboty 
Po wysiedleniu ludności, partyzanci utracili poważne miejsca 
kontaktowe. Nadal jednak punkt kontaktowy pozostał w Kaliszu 
Kaszubskim u p. Zofii Gruchała, która jak dawloj z bratem 
Józefem, teraz z bratem jjanecł udzisiała partyzantom informacji 
i przyjmowała przesyłki pocztowe.
Wieś Jastrzębie została wyzwolona w dniu 7 marca 1945 roku 
przez wojska radzieckie 49 armii II Frontu Białoruskiego.

R o k  1 9 4 5
Po wyzwoleniu wysiedlona ludność powraca do domu, biorąc 

w posiadanie przymusom opuszczona własność. Z teł właerouci 
jednak mało pozostało. Była jednak ziemia i budynki.
Z inwentarza żywego, narzędzi rolniczych oraz 3orzetu gospo­
darstwa domowego zachowało się nie więcej jak 30T&.
Z przymusowych robót powróciła *atka z siłodszymi braćmi Janem 
i Antonin. Matka jako robotnica nie miała tu ani własnej 
Ziemi, ani własnego budanku. Pozostawiła jednak meble, część 
odzieży której nie mogła zabrać i krowę i jałówkę 2 sztuki 
trzody chlewnej i kilkanaście sztuk drobiu - kury i gęsi.
Ols kogoś to hożo mieć małą wartość, ale dla niej to wielki 
najętok. Należało teraz życie rozpocaęć od nowa. Po kilku 
dniach Ja dołączyłem do rodziny oraz siostra Marianna.
Zgłosiło się do matki trzech bratanków których rodzice w cza­
sie wojny umarli. Matka przyjmując ich jak swoje dzieci do 
naszego rodzinnego grona.
Teraz wszyscy czekaliśmy na powrót ojca i brata Jakuba.
Kilka tygodni minęło i powrócił 72 - lotni ojciec pra;vie nie- 
wOdoray. Ojciec opowiadał jak w czasie podróży widział trans­
porty ludzi kierujęcych się na zachóu, aby wzięść w posiada­
nie opuszczone przez Hieraców gospodarstwa rolno.
Była to pierwsza nasze myśl, aby postąpić podobnie. Należało 
jednak poczekać na ostatniego członka rodziny - Jakuba.
Z pośród naszego rodzeństwa, jedynie on zawsze marzył o włas- 
nya kawałku ziemi. Pozostali marzyli o innych zawodach.
Odgłos walk frontowych był coraz słabszy. Historia powtórzyła 
•ię. W 1939 roku ludność Jastrzębia pierwsze huki bomb słyszał 
na Wastarplatte, tak teraz w kwietniu słyszy ostatnie wyetrzał
* togo samego rejonu.
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Powracający z lasu partyzanci, organizuję Milicję Obywatelską, 
oczyszczają toreny z niedobitek wojsk hitlerowskich. Powstaje 
nowa polska władza - 'Władza Ludowa*
W dniu O maja 1945 roku, były więzień obozu koncentracyjnego 
Stutthof Stanisław Kostka, jako nowy wójt, zwołuje ludność 
do gminnej wsi Dziemiany i uroczyście ogłasza akt o kapitu­
lacji Niemiec, a nowoutworzony oddział Milicji Obywatelskiej 
pod dowództwem gminnego komendanta !<pr. lózafa ?olbicckieqo 
oddaje trzykrotny salut karabinowy.
W domu naszym rozpoczęła sio rodzinna dyskusja co dolej?
Ojciec ze względu na podeszły wiak i słabe zdrowie, szczegól­
ni© wzrok, do pracy nie był zdolny. Migdy nie był samodzielnym 
rolnikiem, z pradziada robotnikiem. Brat "akub,który zawsze 
marzył o kawałku własnej ziemi, nia wracał. Cedynie antka, ko­
bieta 52 lata życia, pochodzi z rodziny rolniczej, ale nigdy 
samodzielnie gospodarki rolnej nie prowadziła.
Ostatecznie ustalono - trzeba szukać gospodarki opuszczonoj 
przez Niemców.
Późną wiosnę 1945 roku opuszczar.y Jastrzębie, matka obejmuj® 
gospodarkę rolnę we wsi Szurałeś Królewski po Miomcu SS-tnonie 
gdzie wywieziony byłem na przymusowe referaty.
Rodzina nasza składa się teraz t 10 osób - rodzice, siostra, 
4»ch synów oraz 3-ch bratahków matki.
Ustaliliśmy aobie twarde zadania - wspólna praca i wspólna 
nauka. W rezultacie wszyscy zdobyli wykształcenie i zawody.
Z pośród 4-ch braci 2-ch zostało rzemieślnikami, a 2-ch nau­
czycielami, Z bratanków jnatki 2-ch rzemieślnikami a 1 nauczy­
cielem, Między czasie umiera siostra, a póinisj ojciec.
Matka zdaje gospodarstwo rolne na rzscz Skarbu Państwa i przy 
najmłodszym bracie Sanie dożywa szczęśliwej starości. Umiera 
8 lutego 1983 roku w mieszkaniu syna lanar, w Suozkowie koło 
Pruszcza Gdańskiego, przeżywszy 90 lat.

u .EL.?,?,!■?. r.,?
Hi 3a*strzębiu mieszkają nadal w większości ci sami miesz­

kańcy, ale już nowe pokolenia. Ze starego pokolenia pozostało 
2»ch mieszkańców w wieku ponad 30 lat - Oózof Paszkowski 
i Władysława Szalewska. Nia jest już wsią "zabitą deskami".
Pod względem gospodarczym i kulturalnym dorównała dotąd bo- 
8»trzyia miejscowościom. Dzieci mają zorganizowany dostęp do 
wszelkich typów szkół. 3o wsi dotarła elektryczność.
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Powitały nowe budanki z doprowadzony wodę. Dawniejsze studnie 
pozostały jako zabytek. Kiedy przed wojnę było kilka rowerów
i Jeden aparat radiowy na słuchawki, dzisiej jest więcej sa­
mochodów, nie mówięc jut o aparatach radiowych, czy telewizyj­
nych. Na polach karo koniki zastępiły traktory.
Nie ®a tam robotników rolnych oodobnych do Panczochów, Hinców, 
Dotów, Pozostali Rolnicy pracę 3wę wykonuję w ramach pomocy 
sąsiedzkiej.
Wieś Dastrzębie może być typowym przykładem o rozwoju postępu 
technicznego i kulturalnego jaki stworzyła nowa władza ludowa, 
na przestrzeni 40 lat powojennej pracy w pokoju.
Tego postępu nie może zaprzeczyc nawo? największy wróg naszej 
dzisiejszej rzeczywistości.
Dzisiejsze* nowo pokolenie sjośo oyc duano ze swoich rodziców, * 
za ich patriotyczną postawę w okresie grożącej zagłady biolo- 
glcznej oraz walki o zachowania języka ojczystego.

Minęło Już 40 lat jak opuściłem tę wisó, ale zawsze 
czuję się Jej dzieckiem. Tam się urodziłem, tam w czasie oku­
pacji chociaż przebywałem w lesie, dzieliłem wspólny los jej 
•laazkaóców, a w końcowej fazie wojny byłam v*spółorgonizatorem 
oraz wopółobrońcę nowej władzy ludowej.
Chociaż nio dane rai było poznać pieszczot dziecięcych, moja 
kołyska stała na glinianej podłodze, karmiony czarnym chlobem, 
którym nlezawszo do syta, to nadal myślę i sercem jestem w 
ewolm rodzinnym gnie^dzie, które tak bardzo się zmieniło, tak 
bardzo "wypiękniało".
Mimo* że Już sam jestem dziadkiem to często przed oczyma staję 
BOja dziecięce zabawki wykonane z gałgzsk sosny i ta wózki 
która obracały się na kółkach z pnla sosnowego ors2 te cza­
peczki zrobione z sitowia i z tataraku.
Chylęc czoło przed prochami obozu koncentracyjnego Stutthof, 3* 
gdzie na zawsze pozostał brat wakub, napisałem tę skromne re- 
locję Jako wyraz hołdu dla starszego pokoionia wsi Oastrzębie, 
która ciężko pracowało, walczyło i cierpiało, aby zniweczyć złe 
Pragnieniem moim Jest aby przyszły czytelnik, czytajęc podane 
tu fakty erycięgnęł obiektywny wniosek, że ciężki koszmar oku­
pacji hitlerowskiej nosiła również na swych barkach ludność 
•aleóklej wsi Jastrzębie i godnie wypełniia swój patriotyczny 

zak wobec Ojczyzny.
Stanisław Penczocha "Sztorś"

Syn Pułku
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3 p i S1trt. t_r_e_ś^c uż 

W s t ę p
R o k  1 9 3 9  * w y b u c h  w o j n y  
L a t a  1 9 4 0 - 1 9 4 4  

R u c h  O p o r u
Ż y c i e  n a s z e j  r o d z i n y
O d d z i a ł y  p a r t y z a n c k i e
R o k  1 9  4 5
Z a k o ń c z e n i a
Z a ł ą c z n i k i
a/ Odręczny - uproszczony plan y/s i ^
W  Fotografia Jakuba

d/ Fotografia - pierwsza oddziały M»0,
©/ Fotokopia - faandat za używanie języka polskiego 
*/ Pieśń «* “Marsz par ty zantów "Szyszek"

c/ Fotografia - budowa bunkra
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W zakończeniu wspomiałem o mojej kołysce stojącej ns glinia­
nej podłodze.
W przekonaniu że dzisiejsze pokolenie Oestrzębia nie pamięta 
glinianej podłogi w mieszkaniach wyjaśniam. Urodziłem się 
w 1927 roku w Czarnym w mieszkaniu robotnika u Gadomskiego 
Alfonsa. Oom ten zbudowany z drewna, kryty Błoną fctiał w tym 
czasie podłoga gliniana. Dopiero później, kiedy tam mieszkała 
Datów, ułożono podłogę z desek. Ola uzupełnienia podaję - w 
okresie przedwojennym wszystkie domy mieszkalne były zbudowane 
z drewna i kryte słomą. Budynki gospodarcze natomiast częś­
ciowo z cegły i drewna i kryte słomę, papą lub gontami. 
Pierwszy nowy murowany dom z czarwcnoj cegły i pokryty czar- 
wonę dachówkę pobudował w Daszkach Szalewski Florian.
W budynku tym wydzielił jeden większy pokój na sal*? szkolna 
oraz przyległy pokoik i kuchenkę na mieszkanie dla nauczy­
ciela. Było to w roku 1937/38.
Poprzedni nauczyciele mieszkali na Stornach u Szalewskiego 
Walentego, a lekcje prowadzili w starym budynku Szołowskiego 
Floriana w Daszkach. Obecnie 3-ch robotniczych budynków już 
niema - zostały rozobrane.
Na Stonach w tym miejscu jest obecnie ogródek warzywny.
W Czarnym po wojnie rodzina Radomskich wyprowadziła się 
Obejmując gospodarstwo rolne na ziemiach odzyskanych.
Budynek ten zajęła rodzina robotnika Data Teofil.
Obecnie nadleśnictwo pobudowało tam budynek murowany dla 
robotników leśnych.
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/ na fcelooię "Swifta miłości kochanej Ojczyzny"/
Hej, partyzanci, podziemia żołnierze.Ojczyzna woła dziś do boju nas I 
Każdy karabin niechaj w dłonie bierze I niech się kryją w jak najgłębszy las.

Gotowi wciąż, jak jeden rnężŻycie za Polskę oddamy ł
Chcesz wolnym być, musisz się bić...Innego wyjścia nie marsy.

Zbrojny po zęby wróg do nas 3ię skrada.
Lecz my nie wiemy, co to znaczy strach,Hitlerowskiego zmiażdżyć trzeba gada...Więc celujmy celnie po stalowych łbach i

Gotowi wciąż... ltd.
Za naszę krzywdę, za naszę niewolę.
Za tyle w Polsce wytoczonej krwi.Pomścimy, bracia, bestii swawolę,Niecnaj się lęka, niechaj przetf nami drży!

Gotowi wciąż... itd.
Nie płacz motertko, nie płaćz ukochana,
Kiedy odnajdziesz twego syna gró$ •..Bo ta ofiara za Polskę oddana.Więc mu pod krzyżyk taki napis zrób!

Gotowi wci^ż, jak jeden męż 
Życie za Polskę oddali.
Chcąc wolnym być, musiał się bić...
Innego wyjścia nie znali.
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f u n d a c j a
Archiwum Pomorskie  Armii Krajowej 

u l.W .G a r b a r y  2,tel.65-22- 

87-100 TOp ')N

T o r u ń .1.5. 0 1. .1.999r,

Szan. Pan 

S t a n i s ł a w P a n c z o c h a

i 4 -- i O 7 6 i e r z w a ł d

S z a nowny Pa n i e I 

Dziękujemy za informacje dotyczące szlaku partyzanckiego. 

Cześć druga w/w wydawnictwa jeszcze się nie ukazała. 

Potwierdzamy wpłynięcie pieniędzy za książki (Szlak partyzancki 

i AK na Pomorzu). Informujemy, że nie mamy w naszych zbiorach 

rękopisu książki J. Szalewskiego. Podajemy adres córki J. 

Szalewskiego - Zofia Zwiefka, 83-200 CZERSK, Wybudowanie pod Ląg

nr

Z w y r a z a m i s z a c. u n k u
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Stanisław Panczocka 

D y l e w o  6 A  /  3 
1 4 - 1 0 7  Gierzwałd

W S I  1
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl 

KO NT O:  W IE L K O P O L S K I  B A N K  KREDY TOW Y SA W TO R U N IU ,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6 - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

T o r u ń  2 fi l u t e g o  £ 0 0 2  r .

w
ó

P a n  S t a n i s ł a w  P a ń c z o c i i a

14 -  1 0 7  G i e r z w a ł d .

1. dz .664 POM 2002 S z a n o w n y  P a n i e  !

B a r d z o  s e r d e c z n i e  d z i ę k u j ę  -za p r z e s ł a n e  d o k u m e n t y  i  ż y c z e n i a  

ś w i ą t e c z n e ,  J e d n c z e ś n i e  g r a t u l u j ę  a w a n s u  i  p r z e p r a s z a m  z a  z w ł o k ę  

w o d p o w i e d z i ,  Z  u w a g i  n a  o s z c z ę d n o ś c i  z w l e k a ł a m  z  o d p o w i e d z i ą ,  

p o n i e w a ż  c z e k a ł a m  n a  w y d r u k o w a n i e  k s i ą ż k i  M a c i e j a  O w s i ń s k i e g o ;  

p r o s z ę  o  w y b a c z e n i e . P r z e s y ł a m  w z a ł ą c z e n i u  k s i ą ż k i  

p t  . “W s p o m n i e n i a  p a r t y z a n t a  AK z  B o r ó w  T u c H o i s k i c ł i ” p a n a  J a n a  

W ł a d y s ł a w a  S z n a j d e r a  i  p a n a  M a r c i n a  O w s i i i s k i e g o  " P o l s c y  

w i ę ź n i o w i e  p o l i t y c z n i  w o b o z i e  S l u t t ł i o f  1 9 3 9  1 9 4 5 * , S t a r a n i e m  

p a n a  p r o f , M a c i e j a  K r z y ż a n o w s k i e g o  z o s t a ł a  w u b i e g ł y m  r o k u  w y d a n a  

c z . I I  s z l a k u  p a r t y z a n c k i e g o ,  o  k t ó r ą  P a n  p y t a ,  a  k t ó r ą  t a k ż e  

s p r z e d a j e m y .  P a n  J a n  S z n a j d e r  u t r z y m u j e  k o n t a k t  z F u n d a c j ą ,  

w i e m y ,  ż e  p r z e s z e d ł  c i ę ż k ą  o p e r a c j ę .  O t o  a d r e s  D o w ó d c y  “ J e d l i n " ;  

u l  - K o ś c i u s z k i  1 / 5 ,  19  1 3 0  T u ł o w i c e  o r a z  t e l e f o n  /  0 7 7 / 4 6 - 0 0  1 8 3 .

Ł ą c z ę  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a  i  ż y c z e n i a  z d r o w i a .

Z p o w a ż a n i e m
E l ż b i e t a  S k e r s k a  

d o k u m e n t a l i s t k a  F u n d a c j i

V\
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F U N D A C J A

A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J
L

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/~arch AK, e-mail: archAK@um.torun.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI  BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU,  NR 10901506 - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń 25 III 2002 r.

Pan Stanisław P a n c s o c M  

Prezes Koła ZERP i BWP 

w  Grunwaldzie

i 4- i07 Gierzwałd

Szanowny Panie

Bardzo serdecznie dziękujemy za życzenia świąteczne. Proszę

aby przyjął Pan także od nas najlepsze życzenia

Bardzo mi pr z y k r o , że nie możemy przesłać Panu w tej cbwili 

cz.II ^Szlaku partyzanckiego4* , który wydała Filia Fundacji w 

Gdańsku dzięki dużej determinacji pana prof.Macieja 

Krzyżanowskiego. Poprosimy Pana Profesora, aby dał w komis 

"Szlak* do Fundaej x w Toruniu albo umożliwimy osobom 

zainteresowanym kupnem kontakt z Panem Profesorem. Gdy sprawa 

się wyjaśni, poinformuję Pana o sposobie nabycia,

Cłie i a ł abym także Panu zaoferować tom XXIX naszego wydawnictwa. 

Nosi tytuł "Materiały do dziejów Pomorskiego Okręgu Z W Z - A E * .

T y m  razem nazwisko Pana jest napisane poprawnie.

Łączę wyrazy szacunku

poważaniem . , M  ^  ..... .
E 1żbieta Skerska 

dokumentali stka F u n d a c 1 i
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Toruń 3.04.£005 r.

Pan

Stanisław Panczocha 

14-107 Gierzwałd

Szanowny Panie Prezesie!

Długo nie pisałam, ale cliciałabym., aby pomógł mi Pan w 

następującej sprawie:

1.W liście z 4.04.ubiegłego roku pisze Pan, że na terenie 

Gm.Gierzwałd, mieszka dwóch żołnierzy Batalionów Chłopskich. Z 

uwagi na to, że naszą Fundację interesuje działalność 

konspiracyjna wszystkich organizacji, bardzo zależałoby nam na 

tym, aby Panowie z Batalionów Chłopskich przysłali chociaż 

krótką relację o swojej działalności oraz dokumenty lub ich 

kserokopie potwierdzające tę działalność. Schemat relacji 

przesyłam w załączeniu.

£.Obecnie gromadzę materiały do wydania cz.6"Słownika 

biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945**. Czy może ma 

Pan jakieś sugestie-nazwiska konspiratorów, których biogramy 

powinny być tam ujęte. Piszę biogram m .i n .Jana Sikorskiego p s . 

"Wilk”,"Orlicz"-dowódcy pododziału "wiIki " z Oddziału 

Partyzanckiego "Świerki-iOi". Czy może miał Pan z Him kontakt? 

3.Obecnie Fundacja zmieniła swoją nazwę i jesteśmy także Muzeom.
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ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

Czy może Związek, Którego jest Pan Prezesem, mógłby przekazać 

pamiątki do naszego Muzeum, w  kt ó r y m  m a  być dział poświęcony 

kemspirac j i pornorskie j ?

4.Pani profesor Elżbieta Zawacka gromadzi także relacje kobiet ,

uczestniczefc wojny Światowej j walczących na różny cli

frontach tej wojny i w różnych formacjach wojskowych. Czy może 

wśród Pana znajomych znajdują się takie Panie ?

5 * Czy aktualny jest aarest Pana Antoniego Fanczpchy-Eoś c i e r z y n a, 

ul. 3 Maja 1T/S. Chciałabym do Niego napisać i prosić o 

uzupełni enie d o k umentów.

Bardzo przepraszam, że m a m  tyle ”p r ó ś b ” . Będę bardzo 

zobowiązana* jeżeli odpisze Pan na list.

Łączę serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor Elżbiety 

Zawackiej *

wyrazami szacunku i poważania .
Elżbieta Skerska 
dokumentalistka
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W liście wymienia Fan dwóch, żolniersy Batalionów Chłopskich: 
śp, Walentego Kucińskiego i zamieszkałego w Harcinkowie 
p,Edwarda Orszulaka, Czy wymienieni Panowie walczyli na Pomorzu? 
Pytam, ponieważ jak Pan wie, nasze Archiwum jest zainteresowane 
przede wszystkim Pomorzem.

Kończąc, życzę Panu przede wszystkim zdrowia i powodzenia w
prsya o t owaniu 
kontakt,

swoich wspomnień do druku, Liczę na szybki z nami

Łacs wyrazy szcł^u-l-lku x pow=tzaiiia
Elżbieta Skerska 
Lokument a 1 i s tka
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Pan
Stanisław Panczocha 
Dylewo
14-107 Gierzwałd

Szanowny Panie !

Serdecznie dziękuję za przesłane wspomnienia. Przeczytałam je z wielkim
zainteresowanie. Zgodnie z umową przekazałam je Komitetowi Redakcyjnemu Fundacji.
Rozumiem, ze zależy Panu na tym, aby były jak najszybciej wydrukowane. Sadzę jednak, że to
jest sprawa dopiero przyszłego roku, pomeważ druk wiąże się z wydatkami a te sa iuż 
wyczerpane. ’ J

W załączeniu przesyłam zaproszenie na sesję organizowaną przez Fundację Miło 
nam będzie Pana gościć.

Łączę serdeczne pozdrowienia .

Z wyrazami szacunku i poważania fc & iM  (/Łaj- ' '

Elżbieta Skerska -dokumentalistka
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Toruń 21 I 2004 r.
'

Pan Stanisław Panczocha

Dylewo

14-107 Gierzwałd

Szanowny Panie,

Dziękuję za Pana listy z 7, 9 i 16 bm. i za przesłane materiały.

Wiem o Pana kontakcie z p. Elżbietą Skerską, dokumentalistkąFundacji, z która ściśle 

współpracuję.

Pani Dorota Zawacka jest córką przyrodniego kuzyna mojego ojca. Proszę dalej 

kierować korespondencję na jej ręce.

Nie zdążyłam napisać swojej autobiografii, ale mogę panu wypożyczyć broszurę o 

mnie jaka ukazała się 5 lat temu (niestety nie mogę jej podarować bo nakład jest już 

wyczerpany).

Możemy też wypożyczyć Panu I tom Sylwetek kobiet-żołnierzy, tak żeby wiedział Pan 

jaki jest prawidłowy sposób pisania sylwetki. Konieczne prosimy o zdjęcie opisanej osoby a 

także o podanie źródeł, na których się Pan opierał. Poza tym do druku potrzebny jest tekst 

napisany na komputerze wraz z dyskietką.
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Toruń 8.04.2004 r.

Pan
Stanisław Panczocha 
Dylewo
14-107 Gierzwałd

Szanowny Panie !

Przepraszam za dość długie milczenie, ale przygotowuję wydanie cz.6 "Słownika 
biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945 " i w związku z tym mam wiele pracy.
W załączeniu przesyłam pozdrowienia od Pam Profesor i odpowiadam na Pana prośby:
Otóż Pani Profesor nie zdążyła napisać swojej autobiografii. Ukazało się jedno opracowanie, 
ale nakład już się wyczerpał. W związku z tym przesyłam Panu kserokopię biogramu Pani 
Profesor opublikowaną w "Słowniku biograficznym cichociemnych" Krzysztofa A.Tochmana , 
tom III , Rzeszów 2002 r Dziękujemy za opracowania dotyczące kobiet, które gromadzę w 
Pana teczce osobowej. Przesyłam też kserokopię sylwetki kobiety, tekstu, który został już 
opublikowany. Przy pisaniu obowiązują pewne wymogi redakcyjne i chciałabym, aby Pan 
zobaczył jak to wygląda Poza tym bardzo ważne jest podanie źródeł.

Z okazji Świąt przesyłam, w imieniu pracowników Fundacji, najlepsze życzenia świąteczne.

Dziękujemy za życzenia.

Z wyrazami szacunku i pow ażania......... ............................................
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Toruń, 19 IX 2008 r.

Pan Stanisław Panczocha 
Dylewo
14-107 Gierzwałd

Szanowny Panie Stanisławie !

Dziękuję za list i pozdrowienia.
W imieniu Pani gen. Elżbiety Zawackiej gratuluję mianowania na stopień 
porucznika, a także tytułu Honorowego Prezesa Związku Kombatantów 
Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Więźniów Politycznych.

Z listu wynika, że otrzymał Pan ostatni numer „Biuletynu” Fundacji, gdzie także 
znajduje się adres Fundacji. Aktualna nazwa ulicy Fundacji znajduje się także na 
papierze firmowym Fundacji. Przykro mi, że miał Pan trudności z wysłaniem listu, 
który jednak dotarł do Fundacji.

Do potwierdzenia otrzymania przesyłki dołączamy książkę o życiu i działalności 
Pani Generał.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy głębokiego szacunku.

Elżbieta Skerska dokumentałistka
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PANCZOCHA Stan is ław  p s .  " Sztorś"

urodź, 

bez stopnia

partyzant

WyKaz odznaczeń "jary” - Michała
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